
Nr. 110. (Wydanie Popołudniowe). We Lwowie sobota dnia 13 kwietnia 1901 r Rok XXXIV.
Prenum erata w ynosi:

w e  L w o w i e :
mie„sięiiznie 2 korony: — za rlwurazowa doslawo ilu ilomu 

dopłaca sio 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazowa przesyłka: z dwuraznwa przesyłka:

rocznie . .
kwartalnie  . 
miesie-znie

30 K — 
7 , 50 
2 „ 50

rocznie . 
kwartalnie  . 
miesięcznie

36 K
9 , 
3 .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a .
Z a jeden wiersz petitewy allm jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w hiIu m e Kodeshme  40 halerzy 

Drolme ogłoszenia (tylko w numerze |Kirannym) pn 10 

halerzy za 10 wyrazów; naslępne po 1’/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ki 

munikaty po Kronice za jeden wiersz filii Iowy
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A d r e s : „Dziennik Po lsk i“ —  Lwów, piać Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze

wieczorny . . 8 halerzy

na prowincj. : 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Sojusz bałkański.
Lw ów  12  k w ie tn ia .

P r a s a  e u ro p e j s k a  ro z p i su je  się w  chw ili  
o b e c n e j  b a r d z o  sze ro k o  o k w e s t j i  o d n o w ie n ia  
t r ó jp rz y r a ie r z a ,  w zg lęd n ie  o z m ia n ie  go n a  in n ą  
k o m b in a c ję ,  a z te j d y sk u s j i  w y ło n i ła  się na  
p o rz ą d e k  d z ie n n y  ra z  ju ż  p rzez  ks. C z a rn o g ó ry  
p o r u s z o n a  s p r a w a  : so ju sz u  w szy s tk ich  p a ń s t e w e k  
b a łk a ń s k ic h .

P ó łw y s e p  b a łk a ń s k i ,  p rzed  s tu  la ty  s t a n o ­
w ią c y  w ła sn o ś ć  T u rc j i ,  dzis ia j  p o s i a d a  j u ż  
szereg  n ieza w is ły ch  p a ń s t w  c b rz e śc jań sk ich .  — 
K a ż d e  z n ich ,  s a m o  w  so b ie  j e s t  z b y t  s ła b e m ,  
iżby m o g ło  sk u tecz n ie  b ro n ić  sw e j  n ieza leżnośc i ,  
a to l i  r a z e m  w zię te ,  p a ń s t e w k a  te  s t a n o w i ą  ju ż  
po tęg ę ,  k tó r a  j e s t  w  s t a n ie  b a rd z o  p o w a ż n y  
w p ły w  w y w ie ra ć  n a  r o z w ią z a n ie  tzw . k w estj i  
w sc h o d n ie j .

S o ju s z  p a ń s t w  b a łk a ń s k ic h  leży p rz e to  w  
in te re s ie  z a r ó w n o  p o k o ju  e u ro p e jsk ie g o ,  j a k  i w  
in te re s ie  n iezaw is łośc i  s a m y c h  s o j u s z n i k ó w : a 
j e d n a k ,  m im o  usi ło w a li  ze s t r o n  w ie lu , d o ty c h ­
cz a s  n ie  m ó g ł  on  p rzy jść  do  s k u tk u .  N a  p r z e ­
szkodz ie  s to i z aw sz e  je szcze  n ie z a ła tw io n a  kw e-  
s t ja  m a c e d o ń s k a ,  b ę d ą c a  kośc ią  n iezgo dy  k ró le s tw  
i k s ię s tw  na  B a łk a n a c h .  S p r a w a  ta  — j a k  w i a ­
d o m e  —  o m a l  ju ż  n ie  d o p ro w a d z i ła  do  z e r w a ­
n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  p o m ię d z y  B u ł-  
g a r j ą  a  R u m u n j ą ,  a m ięd zy  B u łg a r ją  i S e r b j ą  
c iągle  toczy  się g łu ch a  w a lk a  o w p ły w y  w 
S o lu n iu .

Z n a n a  j e s t  r ó w n ie ż  n ie n a w iś ć  G re k ó w  do  
B u łg a r j i  z p o w o d u  w z a je m n y c h  p re t e n s y j  d o  
M a c e d o n j i .  N ie n a w iś ć  ta  d o p ro w a d z i ł a  n a w e t  do 
ro z d w o je n ia  ce rk iew n e g o ,  a lb o w ie m  p a t r j a r c h a t  
g reck i u z n a ł  ce rk iew  b u łg a r s k ą  za  h e re ty c k ą  
i z e rw a ł  z n ią  w sze lką  łączn ość .  K a ż d e  z o w y ch  
p a ń s t w  r a d e b y  p rzy łączyć  M a c e d o n ję  do  sw y c h  
p os ia d ło śc i ,  a  n ie  m o g ą c  n a  raz ie  te g o  d o p ią ć ,  
p rz e s z k a d z a  w sze lk im i s p o s o b a m i  zb liżen iu  się 
je j  d o  in n y c h .

K o ść  n ie zg o d y  m o g ły b y  u s u n ą ć  ty lko  w ie l­
k ie  m o c a r s tw a  e u ro p e j sk ie ,  g d y b y  się z d e c y d o ­
w a ły  n a  u tw o rz e n ie  z M a c e d o n j i  o d rę b n e g o ,  
n iezaw is łeg o  k s ię s tw a .  T u r c j a  w ie  d o b rz e ,  iż 
p rę d z e j ,  lu b  p ó źn ie j  będ z ie  m u s ia ła  w y rzec  się 
z w ie rz c h n ic tw a  n a d  ty m  k ra je m ;  w o ln o  więc 
p rzy p u szczać ,  że zg od z i ła b y  się n a  o d s p r z e d a n ie  
M aced o n i i ,  zw łaszcza ,  iż s k a r b  je j  g w a ł to w n ie  
p o trzeD u je  p ie n ięd zy .  K w e s t ja  m a c e d o ń s k a ,  d e ­
n e r w u ją c a  o b e c n ie  ca ły  B a łk a n ,  z o s ta ła b y  z a ż e ­
g n a n ą  r a z  n a  zaw sze ,  a  t e m  s a m e m  u t o r o w a -  
n o b y  d ro g ę  d o  zb liżen ia  p o m ię d z y  s o b ą  w sz y ­
s tk ich  p a ń s t w  ta m te j s z y c h ,  w zg lęd n ie  do  p o łą ­
czen ia  ich w  je d e n ,  s i lny  so jusz ,  ce lem  o c h r o n y  
w z a je m n e j  n iezaw is łośc i .

R zecz ,  b ą d ź  co b ądź ,  z n a m i e n n a ,  iż p r o ­
je k t  tak ieg o  r o z w ią z a n ia  s p r a w y  w yszed ł ze  s fe r  
ro sy jsk ich .  O m a w ia j ą  go o b sz e rn ie  p e te r s b u r s k ie  
Nowosti i a p e lu j ą  p rz y te m  d o  w sp ó łd z ia ła n ia  
A u s t r j i ,  j a k o  n a jw ię c e j  z a in t e r e s o w a n e j  w s p r a ­
w a c h  w s c h o d n ic h .  „ P o n ie w a ż  m ięd zy  R o s j ą  
i A u s t r j ą  —  pisze  w s p o m n i a n y  d z ie n n ik  — 
is tn ie je  ju ż  o d  ro k u  1897 szczegó łow y  u k ła d ,  
co  d o  u t r z y m a n i a  p o k o ju  n a  B a łk a n a c h ,  p rz e to  
o b u  ty m  m o c a r s tw o m  w  p ie rw s z e j  m ie rz e  p r z y ­
p a d a  p r a w o  decyzj i  o u k s z t a ł t o w a n iu  się rzeczy 
n a  W sch o d z ie .  M o g ła b y  o n a  w y ra z ić  się w  fo r ­
m ie  w sp ó ln e g o  p r o t e k t o r a t u  n a d  s o ju sz e m  p a ń s t w  
b a łk a ń s k ic h ."

N ie  u lega  w ą tp l iw o ś c i ,  że u g a sz e n ie  p o ż a ru  
w M a c e d o n j i  i u tw o r z e n i e  so ju szu  b a łk a ń s k ie g o ,  
z a p e w n i ło b y  t rw a ło ść  e u ro p e jsk ie g o  p o k o ju  p r z y ­
n a j m n i e j  ze  s t r o n y  W s c h o d u ;  b y le  ty lko  ó w  
„ w s p ó ln y  p r o t e k to r a t "  R o s j i  i A u s t r j i  nie s p r o ­
w a d z i ł  —  j a k  ju ż  n ie r a z  b y w a ło  —  jeszcze 
w iększego  o s ła b ie n ia  te j o s t a tn i e j  w p ły w ó w  na  
W s c h o d z ie .  R o s j a  w  roli w sp ó ln ik a  n ie  budz i 
w ie lk ie j  u fn ośc i . . .

Położenie weterynarzy.
Ja k  w ia d o m o ,  w esz ło  r i e d a w n o  te m u  do 

izby  pose lsk ie j  r a d y  p a ń s t w a  i o d n o ś n e j  k o m i­
sji zo s ta ło  ad referendum  p r z e k a z a n e ,  p r z e d ­
ł o ż e n i e  r z ą d o w e  „w  k w e s t j i  r e g u l a c j i  
s t o s u n k ó w  a w a n s u  w e t e r y n a r z y  p o w i a -  
t o w y c h n .  W sze lak o ż  te n  p ro j e k t  r z ą d o w y  s p o ­
ty k a  się z u z a s a d n i o n ą  k ry ty k ą  w  ko łach  in t e ­
r e s o w a n y c h  i o to  n p . ,  co p iszą  no te n  t e m a t  
z ty ch  w ła ś n ie  s f e r :

„Ju ż  o d  l a t  p rzesz ło  15, p ro s im y ,  p e ty c jo -  
n u je m y  i a n t y s z a m t r u j e m y ,  m y ,  w e t e r y n a r z e  
r z ą d o w i  i p o je d y n k ie m  i d e p u ta c j a m i ,  o u m o ­
ż liw ien ie  n a m  p o s u w a n ia  się do  w yższy ch  klas 
r a n g i .  N a sz  „Z w iąz ek  w e te r y n a r z y " ,  g r u p y  k r a ­
j o w e  i w iece  n asz e ,  p o s u n ę ły  ak c ję  w  ty m  kie­
r u n k u  o ty le ,  że p o w s ta ł  w s p o m n i a n y  p ro j e k t  
r z ą d o w y  —  z a ch o d z i  j e d n a k  o b a w a ,  że z ta k im  
n a k ła d e m  p ra c y  nasze j  w y w a lc z o n e  p rzed ło żen ie ,  
an i  w  d r o b n e j  części n ie  s p r o s ta  g o d z iw y m  ż ą ­
d a n io m  w e te ry n a r z y .  W e d le  p r o j e k tu  tego b o ­
w iem , za le d w ie  %  z p o ś r ó d  n a s ,  m a j ą  p rze jść  
d o  IX. ran g i ,  a  s/9 do  X tej.

T e g o  ro d z a ju  a w a n s  —  w śró d  is tn ie ją c y c h  
s t o s u n k ó w  — n i e  m o ż e  a b s o l u t n i e  n a s  
z a d o w o l i ć .  T o  p o su n ię c ie  b o w ie m  w i ę k s z o ­
ś c i  k o leg ów  n a s z y c b  d o  X. r a n g i  n i e  d a  i m  
p o lep sze n ia  b y tu  w  p o r ó w n a n iu  z i n n y m i  u r z ę ­
d n ik a m i !  W e te r y n a r z e  r z ą d o w i ,  k tó rzy  o b e c n ie  
s łużą  ju ż  p o  8 d o  9 la t ,  m u s ie l ib y  p o z o s ta ć  w 
X. r. p rze z  da lsze  5  d o  9 la t ,  a  do  IX. r. d o ­
s ta l ib y  s ię  ty lko  koledzy, k tó rz y  od  9 d o  2 0  la t  
s t r a w i l i  w  X I. kl. rang i .

P rz y b y w a  d o  tego  je szcze  ok o liczność ,  że 
g d y  n p .  w  C zech ac h  z d. 1 s ty czn ia  1 89 3 ,  3 5  
ko leg ow  n a sz y c h  w esz ło  d o  s łu ż b y  r z ą d o w e j ,  to  
w e d le  dz is ie jszego  p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o ,  n a ­
s t ą p i ły b y  w ś ró d  n ich  ta k  o k r o p n e  s to su n k i  w  
przysz łośc i ,  że ó w  3 5 - ty  a w a n s o w a ł b y  d o  IX. 
i .  p r z y n a jm n ie j  o 10 l a t  p ó ź n i e j ,  an iże li 
p ie rw s z y  lu b  d ru g i  p o m ię d z y  n im i.

J e d y n ą  n a  te  f a t a ln e  w id o m  r a d ą ,  r a t u j ą c ą  
ja k o  ta k o  z a sa d ę  sp ra w ie d l iw o śc i ,  by ło by ,  g d y ­
by  w kom isj i  u c h w a lo n o  w n io sek ,  że w e ­
t e r y n a r z y  p o w .  m a  p rze jść  te r a z  do  VIII. kl. 
r. 8 - do  IX., a  i/5 do  X - te j .

Ze statystyki kolejowej.
Arohiv fu r  das Eisenbahnwesen, 2  zeszy t 

z r. 19 01 ,  p o d a je  d a ty  s t a ty s ty c z n e  z a u s t r ja c k ie j  
s t a ty s ty k i  ko le jow e j  za r.  1 8 9 8  i t a k :  d ług ość  
w szy s tk ich  koleji  w y n o s i ł a  1 8 .1 8 2  km .,  z tego  
w  zarząd z ie  p a ń s t w a ,  ta k  koleji p a a s t w o w  eh 
j a k  i p r y w a tn y c h  1 0 .1 9 5  km .

Z cy fry  1 8 .1 8 2  km .,  p o s i a d a ją  C zechy  n a j ­
w ięcej,  bo  5 .4 5 4  k m .,  n a jm n ie j  zaś  D a lm a c ja  
126  k m . G alic ja  p o s i a d a ła  3 .2 2 2  km . N a  1 k i­
l o m e t r  d ługośc i  p r z y p a d a  o b s z a r  k r a ju  n a j ­
m n ie js z y  n a  Ś lą sk u ,  t j . '  8 9 5  k m . 2, n a jw ię ­
kszy zaś  w  D a lm a c j i  101 86  k in .8, w  Galicji 
2 4 -36  k in .2

N a  1 k i lo m e t r  p r z y p a d a  m ie s z k a ń c ó w  n a j ­
m n ie j  w  S o ln o g ro d z ie ,  b o  4 5 5  m ie sz k a ń c ó w ,  
n a jw ię c e j  w  D a lm a c j i  4 .1 8 7  m ie sz k a ń c ó w ,  w  
G alicji  2 .0 5 1  m ie sz k a ń c ó w .  W  całe j zaś  A u s tr j i  
p rzeci „tnie n a  1 k i lo in e te r  koleji o b s z a r  16 5 
k m . 8 i 1 .3 14  m ie sz k a ń c ó w .

W y n ik a  w ięc  z tego ,  że G alic ja  stoi p o n i ­
żej p rze c ię tn e j  c y fry  i b r a k o w a ło  je j  o ko ło  5 0 %  
koleji w  s to s u n k u  d o  p rzec ię tn e j  cyfry .

Koleji lo k a ln y c h  b y ło  w  ro k u  18 9 8  ra z e m  
4 .9 9 0  km .,  z k tó ry c h  7 0 9  k m . b y ły  w ła sn o ś c ią  
p a ń s t w a ,  a 4 .2 8 1  w ła sn o ś c ią  p r y w a tn ą .  N a j ­
w ięce j ,  b o  1 .2 1 0  p o s ia d a ły  C zechy , a  n a j r n n  ej, 
b o  ż a d n y c h ,  D a lm a  j a .  G alic jo  p o s i a d a ła  o g ó l­
n ie  7 1 6  km .,  a z teg o  2 5 3  km . rz ą d o w y c h .  
4 6 3  k m .  p r y w a tn y c h .

D o kolei lo k a ln y c h  p r y w a tn y c h ,  o  d ługośc i 
4 .2 8 1  km .,  p rzyczyniły  się f i n a n s o w o :  rząd

w  k w o c ie  1 0 ,4 1 5 .0 0 0  zł., fu n d u s z e  k r a jo w e  
5 ,8 5 4 .9 0 0  zł., a  in te re se n c i  1 7 ,0 6 1 .6 0 0  zi.: r a ­
zem  34 ,291.501) zł.

W y d a tk i  e k sp lo a ta c y jn e  w y n o s i ły  w  s to ­
s u n k u  do  d o c h o d ó w  p rzy  z a rz ą d z ie  p a ń s t w o ­
w y m  60  08 % , p rzy  za rząd z ie  p r y w a tn y m
4 3 -8 8  %.

L ic :b a  w szystk ich ,  p rzy  k o le jac h  a u s t r j a -  
ck ich  za ję ty ch  u rz ę d n ik ó w ,  p o d u rz ę d n ik ó w  i
s łużby ,  w y n o s i ła  w  ro k u  1898  8 4 .2 1 7  dusz ,
r o b o t n ik ó w  d z ie n n y c h  z a t r u d n io n o  9 5 .7 2 2  i 
t a k :  by ło  z a t r u d n io n y c h  - r a z e m '  na  1 k i lo in e te r  
d ługości e k sp lo a ta c y jn e j  w  z a rz ą d z ie  p a ń s t w o ­
w y m  8 .87 ,  w  z a rz ąd z ie  p r y w a t n y m  1 2 0 6 ,
p rz e c ię tn ie  1 0 2 4

P ła c e  w y n os i ły  n a  1 km . d ługośc i  e x p Io a -  
t a c y jn e j  p rzy  z a rz ą d z ie  p a ń s t w o w y m  4 .4 4 3  złr. 
p rz y  za rządz ie  p r y w a t n y m  7 .2 5 2  a r ,  a  p r z e ­
c ię tn ie  5 .6 6 1  złr., w y ra ż o n e  zaś  w  p r o c e n ta c h  
w y d a t l  i ek sp lo a tac j i  w  za rzą d z ie  p a ń s t w o w y m  
6 2  2 0 %  w  za rząd z ie  p r y w a tn y m  7 4  3 7 %  P o ­
ró w n a w s z y  w y d a tk i  e k sp lo a ta c j i  z o s ta tn ie m i  
cy f ram i ,  p rzy c h o d z i  się d o  r e z u l ta tu ,  że w y ­
d a tk i  r u c h o w e  w  za rząd z ie  p a ń s t w o w y m  są
znaczn ie  w iększe  od  ty c h  z a r z ą d u  p ry w a tn e g o ,  
w y d a tk i  zaś p łac  p e r s o n a lu  m n ie jsze .  Czyli i n a ­
czej p o w ied z ia w sz y ,  p a ń s t w o  oszczędza  n a  p e r ­
s o n a lu  i ich  p łacy ,  a le  za to k o sz tu je  je  w ięcej 
ek sp lo a tac ja .  Z .

I targów pieniężnych.
W iedeń 11 k w ie tn ia .  

(fr.) Dla o d m i a n y  z a c z y n a m y  z n ó w  m ieć  
sp ek u lac ję  w  w a lo ra c h  że laznych .  I d z iw n a  rzecz, 
że sp rz y ja  je j  o b e c n ie  ó w  g ig an ty cz n y ,  a m e r y ­
k ań sk i  t r u s t  s t a lo w y ,  k tó ry  p rz e d  k i lk o m a  t y ­
g o d n ia m i  jeszcze  t a k im  s t r a c h e m  n a p e łn ia !  
w szystk ich  p o s ia d a c z y  p a p ie r ó w  że la zn y ch  w 
E u ro p ie .  M yś lan o  b o w ie m  w  p ie rw s z e j  chwili ,  
że g łó w n ą  r a c j ą  b y tu  tego  t r u s tu  j e s t  w a lk a  
k o n k u r e n c y jn a  n a  z a b ó j  z p rz e m y s łe m  e u r o p e j ­
sk im  i że będz ie  o n  o b n iż a ł  c e n y  w y r o b ó w  że ­
lazn ych  d o  n iem oż liw ośc i ,  a b y  ty lko z d o b y w a ć  
c o ra z  to  n o w e  ry n k i  z b y tu  w  E u r o p ie  i z a le w a ć  
je  a m e r y k a ń s k im i  w y ro b a m i .  O d  p e w n e g o  c z a ­
su  j e d n a k  in acze j o n im  m ó w ią  i w e d le  tych  
o p o w ia d a ń ,  n a  raz ie  t r u s t  ó w  n ie  re f lek tu je  n a  
z d o b y c ie  E u ro p y ,  iecz chce  p rz e d e w sz y s tk ie m  
z ro b ić  „ p o rz ą d e k "  w sa m e j  A m e ry c e ,  to  z n i ­
czy, zd ław ić  t a m  w sze lką  k o n k u re n c ję  w p r z e ­
m y ś le  ż e la z n y m  i u t r z y m a ć  c en y  n a  m oż l iw ie  
n a jw y ż sz y m  p o z io m ie ,  o d d y c h a j ą  w ięc s w o b o ­
d n ie j  e u ro p e j s c y  poi ladac ze  ak cy j  k o p a lń  i h u t  
żelaza i p rzysz ło ść  p r z e d s ta w ia  się im  w  b a r ­
dzo  ró ż o w y c h  L a rw a c h .  W  A u s t r j i  są  on i  o b e ­
cn ie  n a w e t  w  z n acz n ie  lepsze) pozycji ,  n iż w  i n ­
n y ch  p a ń s t w a c h  e u ro p e jsk ic h ,  b o  o tw ie ra  się 
im  s t o s u n k o w o  n a jo b f i tsze  ź ró d ło  zyskó w . I n ­
w es ty c je  k o le jo w e  i n o w e  a r m a t y  to  są  rzeczy 
b a r d z o  blisk iej przyszłości i ty ch  sm a c z n y c h  
k ą sk ó w ,  ja k  się zda je ,  n ie  s p r z ą tn ie  p rz e m y s ło ­
wi a u s t r j a c k i e m u  ż a d n a  k o n k u r e n c ja  z a g r a n i ­
czna  B ędz ie  się p rzy  czem  p o żyw ić  i w o b ec  
obfi tośc i  tej sp o d z ie w a n e j  s t r a w y  z a c z y n a ją  ju ż  
f a b ry k i  a u s t r j a c k ie  i w ęg ie rsk ie  m yś leć  o z a n ie ­
c h a n iu  da lsze j  w alk i k o n k u re n c y jn e j  m ięd z y  so ­
b ą  i o j a k  n a j ry c h le jsze m  w p r o w a d z e n i u  w  ży­
cie w sp ó ln e g o  au s t ro -w ę g ie r sk ie g o  k a r t e lu  że la ­
z n eg o .  P r a c o w a ć  m a  n a d  t e m  n a js p ry tn ie j s z y  
m a c h e r  g ie łd o w y ,  znany  p. W i t tg e n s te in .  S p r a ­
w a  ta  m u s i  d o jrz eć  w  c iągu  kilku ty g o d n i ,  by  
w  chwili ,  g d y  r z ą d  p rz y s tą p i  d o  r o b i e n ia  o b s ta -  
lu n k ó w ,  za s ta ł  j u ż  k a r t ę 1 g o to w y  i g o to w e  ceny .

O p ró c z  o w y ch  pogłosek  o z a m ia r a c h  a m e ­
ry k a ń s k ie g o  t r u s t u  s ta lo w eg o ,  s ą  ta k ż e  i in n e  o -  
koliczności,  k tó r e  z d a ją  się w s k a z y w a ć  n a  to , 
że A m e ry k a n ie  w o b e cne j  c h w il i  n ie m y ś lą  o 
z a o g n ia n iu  w alk i e k o n o m ic z n e j  z E u r o p ą ,  lecz 
w ła śn ie  racze j  d ą ż ą  dc> tego, b y  u t r z y m a ć  z 
n ią  j a k  n a jb a '  dziej p rzy jac ie lsk ie  s to su n k i .

O to  n. p . p rzy  o s ta tn ie j  em is j i  pożyczk i

n iem ieck ie j ,  w  s u m ie  3 0 0  m i l jo n ó w  m a r e k ,  s u b ­
s k ry b o w a l i  A m e ry k a n ie  t. ik o g r o m n e  su m y .  j a ­
kich n ik t  się n ie  s p o d z ie w a ł  i p o d o b n o  sa m i  
pokry l i  ca łą  pożyczkę n ie m ie c k ą  przesz ło  d w a  
razy .

O w o ż  j a s n e m  je s t ,  że k to  się zb ro i  do 
w o jn y  e k o n o m ic z n e j  z j a k i e m ś  p a ń s t w e m ,  Len 
n ie  o f i a ru je  m u  tak  ch ę tn ie ,  tak  o lb r z y m ie g o  
k re d y tu .  G o to w o ść  A m e r y k a n ó w  p o ży c zan ia  
N ie m c o m  p ien iędzy ,  j e s t  o b e c n ie  ta k  w ie lka ,  że 
n ie k tó re  m ia s t a  n iem ieck ie ,  p o t r z e b u ją c  zac iągać  
pożyczki,  w ca le  nie z w ra c a ją  się o to do  b a n ­
k ów  k ra jo w y c h ,  lecz w p r o s t  d o  N o w e g o  J o rk u  
i z t a m te j s z y m i  b a n k ie r a m i  n a w ią z u ją  r o k o w a ­
nia. T a k  z ro b i ł  n. p. z a rz ą d  m ia s t a  F r a n k f u r tu  
i p o d o b n o  ju ż  u b i ł  in te re s  n a  w a r u n k a c h  ta k  
k o rzy s tn y ch ,  jak ich  m u  ż a d e n  b a n k  n iem ieck i  
o f i a ro w a ć  n ie  m ógł.  R o k o w a n i a  zaś  in n y c h  
m ia s t  n iem iec k ic h  z b a n k a m i  n o w o jo rs k im i ,  są  
w p e łn y m  to k u .

O p ró c z  w a lo ró w  żelaznych ,  in te r e s  s p e k u ­
l a n t ó w  k o n c e n t r u je  się w ciąż  jeszcze  w  ak c ja c h  
b a n k o w y c h ,  a le  ju ż  nie w  t a k  w y so k im  s t o ­
p n iu .  I b a n k i  b o w ie m  w różą  sob ie  d o b r e  r z e ­
czy po  najb l iższe j  przyszłośc i ,  tylko, że p r o j e ­
k ty  w ielk ich  in te r e s ó w  b a n k o w y c h  n ie  p r z e d ­
s t a w i a j ą  jeszcze  nic ta k  p e w n e g o  i s k ry s ta l iz o ­
w a n e g o ,  j a k  s p o d z i e w a n e  z a m ó w ie n ia  d la  p rz e ­
m y s łu  że laznego . W  k a ż d y m  j e d n a k  raz ie ,  a b ­
s t r a h u j ą c  ju ż  od  w ie lk ich  s u b s k ry p c y j ,  p r o j e k to ­
w a n y c h  j e s t  ju ż  n a  n a jb l iż sze  ty g o d n ie  kilka 
zn aczn ie jszy ch  o p e ra c y j  f i n a n so w y c h .  W  k w ie ­
tn iu  jeszcze w y p u sz c z o n e  z o s t a n ą  n a  t a rg ,  za 
p o ś r e d n ic tw e m  U n io n b a n k u ,  ob l ig a c je  p r j o r y t e -  
to w e  „ L lo y d a "  n a  s u m ę  18 m i l jo n ó w  k o ro n .  
W szy s tk o  d o  te j o p e ra c j i  j e s t  ju ż  p r z y g o t o w a ­
ne, z a rz ą d  „ L lo y d a"  czeka ty lko , aż m i n i s te r ­
s tw o  z a tw ie rd z i  te k s t  tych  o b l igacy j ,  p o cze m  
z a ra z  każe  j e  d ru k o w a ć .  P o  p r jo r y te t a c h  „L lo y ­
d a "  n a s t ą p i  z a p e w n e  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
m a j a  e m is ja  n o w y c h  akcy j  d o ln o a u s t r j a c k ie g o  
to w a r z y s tw a  e sk o n to w e g o ,  a  j a k ą ś  o p e ra c y j  kę 
m a  p o d o b n o  B a n k v e r e in  w z a n a d rz u .

W s z y s ts o  to  są  j e d n a k  ty lko  „ d ro b ia z g i" ,  
j a k k o lw ie k  r e p r e z e n tu j ą  o n e  k a p i t a ł  k ilk ud z ie ­
sięciu  m i l j o n ó w .  P r a w d z iw ie  w ie lk im  in te r e s e m  
będ z ie  ty lko  poży czka  in w e s ty c y jn a ,  k tó r ą  
d o p ie r o  p a r l a m e n t  m u s i  u ch w a lić .  Że to  n ie  
s t a n ie  się w  k w ie tn iu ,  to  n ie  m eg a  w ą tp l iw o ­
ści, w  k a ż d y m  ra z ie  j e d n a k  b a n k ie rz y  w ie rz ą  
g łęb ok o  w  to, że n a jp ó ź n ie j  w  lipcu , p rz e d  
rozpo częc iem  se z o n u  le tn iego  i t e n  o g r o m n y  
in t e r e s  b ędz ie  ju ż  ca łk iem  d o jrza ły .

Z Paryża.
(Od naszego korespondenta).

P aryż 8 k w ie tn ia .  
(Sienkiew icz a Francuzi. — Zdanie o ,Q uo va- 
d is“. — Ż yd z i i  socjaliści wrogami F rancji. — 
Upadek M arsylji. — Czy W aldeck-Rousseau p o ­

m oże? — N asza  kolonja artystyczna.
F ra n c u z i  są  s t a n o w c z o  złożeni ze  s a m y c h  

o s ta teczn o śc i .  B o  po w ied zc ie  s a m i :  z je d n e j  
s t r o n y  p ro w a d z i  się w śc iek ła  w a lk a  p rz e c iw  d u ­
c h o w ie ń s tw u ,  a w ła śc iw ie  p rz e c iw  k a to l ic y z m o w i ,  
b a ,  n a w e t  c h rz e ś c ja ń s tw u ,  z d ru g ie j ,  co j e s t  
b ą d ź  co b ą d ź  b a rd z o  z n a m ie n n e ,  o  n ic ze m  tu  
in n e m  nie m ó w ią  w  k o lach  to w a rz y s k ic h ,  w  k lu ­
b a c h ,  n a  ulicy, w  k a w ia r n i a c h ,  j a k  o...  „Quo 
vadis“ S ie n k ie w ic z a .  Ż e b y  to  ty lko  jeszcze  m ó ­
wili, a le  d o ty c h c z a s  i s tn ie ją  ju ż  cz te ry  w y d a m a  
te j  książki, z ty ch  j e d n o  w y c h o d z ą c e  z e sz y ta m i  
p o  25  c e n t im ó w ,  o d b i t e  w  5 0 0 .0 0 0  e g z e m p la ­
rzy . Z d a je  się je d n a k ,  że z a p o t r z e b o w a n i e  j e s t  
jeszcze  większe, b o  k s ię g a rn ia  F l a m m a r io n a  w y ­
puszcza  ty m i  d n i a m i  5 ty  n a k ła d  w  św ia t .  N ie ­
b y w a łe  to  p o w o d z e n ie ,  w  k tó re in  tk w i  j a k a ś  siła 
m o r a ln a ,  z ac zyn a  w  p ra s ie  w y w o ły w a ć  p o le ­
m ik ę  z p u n k tu  w id z en ia  s t r o n n ic tw .  L a  Paix  t ló -  
m a c z y  p o w o d z e n ie  *Quo v a d i s “ p o t r z e b ą  p o ­
w r o tu  d o  p ie r w o tn y c h  w ie rze ń .  S o c ja l is ty czn y

z aś  L e  pe tit sou p o tę p i a  w szy s tk ie  dzieła  S ie n ­
k iew icza  i o s t rzeg a  p rze d  ich sz k o d l iw ą  t e n d e n ­
c ją .  Z e  sw eg o  s t a n o w is k a  m a  o n  ra c j ę  z u p e ł n ą : 
W i a r a  j e s t  w ro g iem  so c ja l izm u ,  a  n a d  tego 
k rz e w ie n ie m  p r a c u j ą  o b e c n ie  w e  F r a n c j i  g o ­
rą c z k o w o  i socja liśc i  i m a s o n i  (p. D r u m o n t  p o ­
w ia d a  : żydzi) , n ie  m o g ąc  p a t r z e ć  s p o k o jn ie ,  gdy  
im  k to ś  p rz e c iw s ta w ia  in n e  ideały ,  niż k o le k ty ­
w izm .

Ż e n a  czele tego ru c h u  so c ja ln e g o  s to ją  we 
F r a n c j i  żydzi, to  rzecz z u p e łn ie  n a t u r a l n a  i że im 
F r a n c j a  będ z ie  z a w d z ięczać  s w ó j  u p a d e k ,  t o  także  
n a tu r a ln e .  W sz a k ż e  po tra f i l i  w y w o ła n ie m  b ez ­
ro b o c ia  zniszczyć  ca ły  h a n d lo w y  b y t  M arsy lj i ,  
bo  o k rę ty  w y ła d o w u ją  te r a z  t o w a r y  w G enu i ,  
gdzie  n ie  b y w a ją  u s ta w ic z n ie  n a r a ż a n e  n a  n ie ­
sp o d z ia n k i  soc ja l is ty czne .  A  u p a d e k  t e n  e k o n o ­
m iczn y  n ie ty lko  d o ty k a  M a r s y l j i ; c h o r o b a  to 
o g ó lna  rep u b l ik i ,  k tó r a  m a  dziś  3 6  m i l j a r d ó w  
d ł u g u !

A j e d n a k  n ic  się n ie  r o b  . a b y  tę, do  n ie ­
d a w n a  b o g a t ą  i c y w il i z o w a n ą  F ra n c ję ,  w y c ią ­
g n ą ć  z b ło ta ,  w  k tó r e m  grzęźn ie .  W p r a w d z ie  
m a s o n i  u p a t r u j ą  ze sw e j  s t ro n y  u p a d e k  w  
„ k n o w a n ia c h "  księży, a le  to  oczyw iśc ie  ba jk i .  
R o z w ią z a n ie  k o n g ie g a c y j  z a k o n n y c h ,  z a j m u j ą ­
cych  się w y c h o w a n i e m  m łodz ieży ,  n ie  n a p r a w i  
złego, a  p y ta n ie ,  czy p. W a ld e c k - R o u s s e a u  da  
in n e  szk o ln ic tw o  sw e j  r e p u b l ik a ń s k ie j  o jczyźn ie .

N ie  p iszę w a m  o in n y c h  s p r a w a c h  p o l i ty ­
cznych ,  a n i  o  p ró b ie  so ju sz u  w ło sk o - f ra n c u sk ie g o ,  
b o  m a c ie  tego  aż n a d to  w  c o d z ie n n y c h  w ia d o ­
m o ś c ia c h .  W s p o m n ą ć  m i je szcze  w y p a d a  o n a ­
szej k o lon j i  a r t y s ty c z n e j .  T u te j s z e  so lo  a r t y s t y ­
c z n o - l i te rack ie  u r z ą d z ę  k o n k u r s  m a la r s k i  dla 
s w y c h  cz ło n k ó w , n a  K om pozyc ję  f ig u ra ln ą .  N a ­
g ro d y  w y z n a c z o n e  są  d w ie :  150  i 7 5  f r a n k ó w .  
N a g ro d z o n e  dzieła  b ę d ą  w y s t a w io n e  n a p r z ó d  
w  P a r y ż u ,  a n a s t ę p n ie  w  W a rs z a w ie .  J u r y  k o n ­
k u rs u  s t a n o w i ą  p p .  M e iso n ,  M u ch a  i S z y m a ­
n o w sk i  W a c ła w .  R o ż e n  k o ń cz y  o b e c n ie  p łó tn o  
w ie lk ich  ro z m ia r ó w ,  p r z e d s ta w ia j ą c e  ep izo d  z p o ­
b y tu  A le k s a n d r a  I. i N a p o le o n a  w  T y lży .  J a k  
s ą d z ą  zn a w c y ,  będzie  to  je d n o  z na j lep sz y c h  
dzieł R o z e n a .

A le k sa n d ra  I. o d tw o rz y ł  tak że  i J a n  C h e ł­
m iń sk i .  W y zy sk a ł  o n  chw ilę ,  g d y  c a r  w  r. 181 5  
z g r o m a d z o n y m  p o d  P a r y ż e m  leg jo n o m  po lsk im  
d a je  p o z w o len ie  n a  p o w r ó t  d o  o jczyzny .  P s t r o -  
końsk i k oń czy  sw ó j  s y m b o l ic z n y  o b ra z  „Z ie­
m ia "  i p o r t r e t  ko b ie ty .  W s p o m n ia ł b y m  jeszcze 
o R o m a ń s k ie j ,  S z a ń k o w s k im ,  M icha lsk im ,  S t u ­
d z iń sk im  i B o le s ław ie  N a w ro c k im ,  no.. .  i o „ n a j ­
w iększym  m a la r z u "  p .  S ty c e ,  k tó r y  p r a c u j e  n a d  
i lu s t r a c ja m i  do  S ie n k ie w ic z a : „ P ó jd ź m y  z a n i m . "  
N ie f o r tu n n a  r e k la m a ,  j a k ą  m u  zrob i ł  Journa l, 
o śm ie szy ła  go  w  oczach  tu te js z e j  k o lo n j i .  Ale d o ­
b rze  m u  tak .

K o ńczę  n a  m u zy ce .  P a n i  L a n d o w s k a - L e w  
d a la  tu  p rz ed  p a r u  d n ia m i  k o n c e r t  w  „ In s t i t u t  
R u d y *  p o p rz e d z o n y  o d c z y te m  o k o m p o z y to ra c h  
po lsk ich  p .  d e  S o le in ie ra .  P a n i  L. o d e g ra ła  
s ie d m  sw y c h  k o m p o z y c y j ,  k tó r e  się o g ro m n ie  
p u b l iczn o śc i  w y k w in tn e j  p o d o b a ły .  N a d ru g im  
ko nc e rc ie  g ra ła  ju ż  s a m e  k o m p o z y c je  B a c h a  z 
t a k ie m  s a m e m  p o w o d z e n ie m .  M . P.

Odezwa studentów rosyjskich.
W  czasie  na jw ięk sze g o  w z b u rz e n ia  a k a d e ­

m ik ó w , g ro n o  p ro f e s o ró w  ro s y jsk ic h  w y d a ło  do 
n ich  odezw ę , w z y w a ią c ą  do  p o rz u c e n ia  w sze l­
k ich d e m o n s t r a c y j ,  do  s p o k o jn e g o  p o w r o tu  do  
p r a c y  i p rz e s t rz e g a ją  ich, b y  n ie  szli n a  lep 
„ p o s t r o n n y m  a g i t a to r o m " .

T e r a z  k ra k o w sk i  N aprzód  o t r z y m a ł  te k s t  
o d p o w ied z i ,  k tó r ą  s tu d e n c i  ro sy jsc y  w y s to s o w a l i  
d o  sw y c h ,  życz l iw ych  im  n a  p a p ie r z e  p r o f e ­
s o r ó w .

N a  w s tę p ie  n ie m iła  p r a w d a  p o d  ich a d r e ­
sem , że p o  zn ie s ie n iu  u s t a w y  z r. 1863 , k a ­
te d r y  u n iw e r s y te c k ie  o p a n o w a n e  zos ta ły  p rz e ­
w a ż n ie  p rz e z  ludzi,  n i e  m a j ą c y c h  z n a -
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—  T o  ty  tylko, „ m a  e b e re  I r e n e " ,  n a m ó w i ł a ś  
j ą  d o  tego ,  w b i e w  m e j  woli,  w b r e w  m o i m  ży­
cze n io m  i d o p r a w d y ,  m o g ę  się ty lko  dz iw ić ,  j a k  
m o g ła ś  n a k ła n i a ć  c ó rk ę  d o  n ie p o s łu s z e ń s tw a  
w zg lęd em  m a t k i !  A le  t e r a z ,  „D ieu  m e r c i" ,  ju ż  
s ię  o p a m ię ta ł a ,  p r z e j rz a ła ,  w idzi s a m a ,  że to  n ie  
b y ła  ż a d n a  m iłość ,  bo  te r a z  d o p ie ro  p o z n a ła  
p r a w d z iw e  uczucie .  M icia  k o c h a  M ileckiego, 
„o u i  elle f a i r n e  fo l l e m e n t" ,  —  m ó w iła  w o ln o  
i d o b i tn ie ,  p a t r z ą c  złoś liw ie  w  oczy I re n y ;  —  
o n  w y z n a ł  je j  ju ż  sw o ją  m iłość  i m a  m o je  i 
j e j  s łow o .  J e s t  to  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  ś w ie ­
t n a  p a r t j a ;  b o g a ty ,  d y s ty n g o w a n y ,  d o b rz e  w y ­
c h o w a n y ,  „ e n  u n  m o t ,  u n  h o m m e  d u  m o n d e ,  
t o u t  a  f a i t  a u t r e  c h o se  q u e  ce p a u v r e  G e o rg e s" ,  
m u s is z  p rz y z n a ć  to  s a m a .  T a m t e g o  żal m i b a r ­
d zo  ; to  d o b r y  c h łop iec ,  a le  n ie  d la  m o je j  M ic i ; 
o n a  lepszego  losu  w a r ta ,  p o w in n a  b łyszczeć  w 
św iecie ,  a n ie  z a k o p a ć  się n a  w si,  z a jm o w a ć  
się m o ż e  jeszcze  o b o rą ,  d ro b ie m ,  „ a h , f i d o n c ! “ 
M oje  b ie d n e  d z iec kp !  Go to  z c ieb ie  z ro b ić  
c h c ie l i !

I tu liła  c ó rk ę  d o  s ieb ie ,  j a k b y  c hcąc  ją  
o c h ro n ić  p r z e d  b l isk iem  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .

I r e n a  s t a ła  j a k  p io r u n e m  r a ż o n a ; w y s łu ­
c h a ła  w  m ilczen iu  całe j te j n a w a ły  s łó w  złośli­
w y ch  i j a d o w i t y c h  w  swe', s łodyczy .

N a g le  h a r d o  p o d n io s ła  g łow ę.
—  K to  j ą  n a m a w ia ł ,  k to  p rz y m u sz a ł ,  żeby  

szła za J e r z e g o ? Jeżeli p a n i  m o ż e  sądzić ,  że j a ,

m yli się p a n i  b a rd z o .  O n a  s a m a ,  z w ła sn e j  
woli,  p rz y ję ła  jeg o  o św iad cz en ie .  Ż e  życzyłam  
so b ie  ich m a łż e ń s tw a ,  to  w p r o s t  w  oczy m ó w ię  
p a n i ,  lecz w p ły w u  nie  w y w i e r a ła m  n a  n ią  ż a ­
d neg o .  Źle j ą  z n a ła m ,  n ie  p rz y p u s z c z a ła m ,  żeby  
by ła  w  s ta n ie  p rzez  p ró ż n o ś ć  ch c iw o ść  z ła ­
m a ć  d a n e  s łow o , un ieszczęś l iw ić  cz łow ieka ,  k tó ry  
k o c h a  j ą  n a d  życie i k tó re g o  n ie  j e s t  w a r ta ,  
s łyszysz p a n i ?  C h y b a  p a n i  s a m a  n ie  rozu m iesz ,  
j a k ą  s t r a s z n ą  p o d ło ść  p o p e łn i ła ś ,  o d w r a c a j ą c  tą  
o d  n a rz e c z o n e g o  i n a r z u c a j ą c  tę  la lkę  f ry z je rsk ą ,  
tego  ło w cę  p o s a g o w e g o ,  k tó ry ,  g d y b y  był m ia ł  
ch oć  t r o c h ę  s u m ie n ia  i uczc iw ośc i ,  n -c  b y łb y  
śm ia ł  zb liżać  s ię  do  p a n n y ,  z a rę c z o n e j  z i n n y m .  
Je s te śc ie  w szy scy  w a rc i  s ie b ie !  Jeszcze  w a s  B óg 
ciężko sk a rż ę  za tę  k r z y w d ę ;  k a żd a  w in a  d o ­
czekać  s ię  m u s i  sw e j  k a iy .  a to  jeszcze  gorzej 
niż  w in a ,  to  po d ło ść ,  w s t r ę tn a ,  o h y d n a  p o d ł o ś ć !

B la d a  zw ykle  j a k  m a r m u r  tw a r z  je j ,  p a ła ła  
r u m ie ń c e m ,  a z oczu b ły sk a ł  og ień .

—  Iro ,  I r o ! —  z a w o ła ła  z a p ła k a n a  Micia, 
w y c ią g a ją c  ku niej ręce.

Ale I r e n a  o d e p c h n ę ła  j ą  s z o r s tk o  i w  m i l ­
c z en iu  w ysz ła  z p rzed z ia łu .

O b o k  w ła śn ie  by ł w a g o n  p u s ty  ; t a m  
o tw a r ł a  o k n o  i s t a n ę ła  w  n im  cała  w z b u rz o n a ,  
c h ło d z ą c  o s t ry m  z im o w y m  w ia t r e m  tw a r z  ro z ­
p a lo n ą .

A w ięc w szy s tk o  p rz e p a d ło .
G a b r je l a  d o k a z a ła  s w e g o ;  zw ycięży ła  ją ,  

zab i ła  m iłość  w se rcu  Mici, zab i ła  ca łe  szczęście 
Je rzego .

I p o r y w a ł  j ą  g n ie w  sza lony ,  m ilcząey ,  
z d ra d z a j ą c y  się ty lko  zac iśn ięc iem  u s t  i b ł y ­
sk iem  oczu, a  r t r a s z n y ,  n ie u b ła g a n y .

T a  Micia, t a  M ic ia !  J a k  o n a  m o g ła  ! W ię c  
ta  s io s t ra ,  to  dz iecko je j  u k o c h a n e ,  n ie  m ia ła

a n i  s ta łośc i ,  a n i  woli w łasne j ,  a n i  ju ż  p ro s te j  
n a w e t  u c z c iw o ś c i !

O n a  i tego  M ilec k ieg o  z p e w n o ś c ią  n ie  k o ­
c h a ,  j a k  n ie  k o c h a ła  n igdy  .Jerzego. O n a  n a  
św iecie  c a ły m  m a  tylko j e d n o  p rz y w ią z a n ie  :
do  s ieb ie  s a m e j !

Im  se rd eczn ie j  I r e n a  k o c h a ła  s io s trę ,  im  
b a rd z ie j  u fa ła  je j  d o b r e m u  se rcu  i sz lach e tn o śc i ,  
t e m  b o leśn ie j  te r a z  czuła s w ó j  z a w ó d  i w  p i e r w ­
szej chw ili  o b u rz e n ia  w cza rn ie js z y  h jeszcze, 
n iż  rzeczyw is tość ,  b a rw a c h  w d z i a ł a  w in ę  
dziew częcia ,  k tó re ,  bezm y ś lne ,  lekkie j a k  m o ­
tyl, uległo  w p ły w o w i p r ó ż n e j ,  n ie r o z s ą d n e j  
m a tk i  i z ręczn y m  z ab ieg om  z r u j n o w a n e g o  h u ­
laki,  n ie  m a ją c e g o  ju ż  in n e g o  ś r o d k a  r a t u n k u ,  
j a k  ożen ić  się b o g a to  czem p rędze j .

Go się s ta n ie ,  j a k  się J e rzy  d o w ie ,  o tem  
m yś leć  p o p r o s tu  n ie  śm ia ł3 !

O n  g o tó w  so b ie  życie o d e b r a ć !
S t r a s z n e  to  by ło  w szystko ,  s t r a sz n e ,  a  r a d y  

n ie  b y ło  ż a d n e j !
P o c ią g  pędził  ca łą  si łą  p a ry ,  m i j a j ą c  la s y  

o g o ło c o n e  z liści i m o c z a ry  z a ro s łe  k ę p a m i  
k r z a k ó w ;  I r e n a  w ciąż  s ta ła  w  o k n ie  w a g o n u ,  
w z b u rz o n a ,  n a w p ó ł  p r z y t o m n a , n ie  m o g ą c  
je szcze  m yśli  zeb rać ,  ja k b y  o g łu s z o n a  u s ły s z a n ą  
b o le s n ą  w ia d o m o ś c ią .  Ale n a d  w la s n e m  c ie r ­
p ie n ie m  i z a w o d e m ,  n a d  o b u rz e n ie m  n a  G a b r je lę ,  
g ó r o w a ła  m y ś l  j e d n a ,  je d n o  uczucie ,  s i ln ie jsze  
niż w szy s tk ie  i n n e  —  żal n a d  J e r z y m  b e z ­
m ie rn y ,  o b a w a ,  j a k  o n  zn ies ie  tę  w i e ś |  s t r a s z n ą ,  
jak  da le j  żyć p o tra f i  bez  te j sw o je j  Mici, 
k tó r a  b y ła  je g o  s łoń cem  i szczęśc iem  c a łe m .

IV.

P ó ź n y m  w iec zo rem  p rz y jecha ły  do L i-  
po w ic .

P rz e z  ca łą  d ro g ę  n ie  p r z e m ó w i ła  I r e n a  
a n i  s ło w a  do  sw oich  to w a rz y s z e k ,  a  p r z y ­
b y w szy  d o  d o m u ,  posz ła  p ro s to  do  sw eg o  p o ­
k o ju  i t a m  s iedz ia ła  z tw a r z ą  w  d ło n ia c h  
u k ry t ą ,  m y ś lą c  o te m  j u t r z e  g ro ź n y m  i n ie u n i -  
k n io n e m ,  s t i a s z n e m  d la  w szy s tk ich . . .  i d la  tej 
n a rz e czo n e j ,  k tó r a  z ła m a ła  d a n e  s ło w o  i te raz ,  
t e m u  cz łow iekow i,  k tó reg o  z d rad z i ła ,  będ z ie  
m u s ia ł a  p o w ie d z ie ć :  „n ie  k o c h a m  cię już ,  z a ­
p o m n i j  o w szy s tk iem  co b y ło " . . .  s t r a s z n y m  i 
d la  te j  k ob ie ty ,  p ró ż n e j  i n ie r o z s ą d n e j ,  k tó r a  
w sw e j  źle z ro z u m ia n e j  m a c ie rz y ń s k ie j  czułości, 
s a m a  p o p c h n ę ła  có rkę  do  z d ra d y . . .  s t r a s z n y m  
w reszc ie  i d la niej sam  aj, k tó r a  tego  m a ł ż e ń ­
s t w a  ta k  p ra g n ę ła ,  t a k  c ieszy ła  się m iło śc ią  
ty ch  d w o jg a . . .

A  dla Je rzeg o . . .  to  będz ie  n ieszczęście  
j e d n o  z tych ,  co ł a m i ą  i d ru z g o c ą  życie całe , 
a  cz łow ieka  n a  re sz tę  d n i  jeg o  czy n ią  b ie d n y m  
ro zb i tk iem ,  w y rz u c o n y m  nag le  na  b rzeg  ska l is ty  
i w  te j  pus tce ,  w  te j  s a m o tn o ś c i  t r z e b a  żyć 
da le j ,  b e z  żad n e j  p o c ie c h y  i bez  ż a d n e j  nadz ie i .

O n a  s a m a  to  p rzesz ła  p rze d  la ty  i d o b r z e  
w ied z ia ła  j a k  to  boli .

B ied ny ,  b ie d n y  J e r z y !  O to  o n  dziś jeszcze  
szczęśliwy i sp o k o jn y ,  n ie  w ie  o n ieze in ,  liczy  
g o d z iny  do  p o w r o tu  sw o je j  Mici, a tu  j u t r o  
d o w ie  się, że o n a  d la  n iego  s t r a c o n a  n a  w iek i,  
jakb y  u m a r ła .

N ie by ło  n a  to  ż a d n e j  r a d y ,  ż a d n e g o  r a ­
tu n k u .

Micia k och ać  go p rz e s ta ła  — jeżeli go i 
k och a ła  k ie d y k o lw ie k ;  I r e n a  te ra z  w ą tp i ł a  ju ż  
i o te m .

Był o n  p ie rw s z y m ,  k tó reg o  p o z n a ła  s w a ­
w o ln a ,  z a lo tn a  d z iew c zy n a  — j e g o  s z a l o n e  
uczu c ie  p o c h le b ia ło  je j  p ró żn ośc i ,  a b u d z i ło

w d z ięczn o ść  w lepszej cząs tc e  te j lekkiej,  p ta s ie j  
is to tk i . . .  i to  w zię ła  za m iłość .. .

M iło ść?  Czyż ro z u m ia ło  n a w e t  z n acz en ie  
tego  s ło w a  to  dz iecko  p u s te  i b e z m y ś ln e  ?

I r e n a  te r a z  zaczęta  w y rz u c a ć  so b ie ,  że n ie  
s t a r a ł a  się p o z n a ć  i z b a d a ć  d o k ła d n ie  u czu c ia  
s io s t ry  dla Je rzego ,  ty lk o  za raz ,  u r a d o w a n a  n a ­
dzie ją  ich m a łż e ń s tw a ,  k tó r e  o d d a w n a  było 
je j  s k r y te m  ż yczen iem , s a m a  d o p o m a g a ł a  ich 
z a m i a r o m  i b ro n i ła  ich  p rz e c iw  G ab r je l i .

T a  w k o ń c u  u ledz  m u s ia ła  w p ły w o w i  je j  
tw a r d e j ,  że lazne j w oli —  ale  za to  te r a z  z e ­
m śc iła  się, i j a k  s t r a s z n i e !

Ż e to  w szys tko  z ro b i ła  w  z n a c z n e j  części 
d la  o d n ie s ien ia  r .ad n ią  z w y c ię s tw a ,  tego  i r e n a  
p r a w ie  p e w n ą  by ła .  Z n a ła  o n a  przec ież  d o b rz e  
tę kobie tę .

W te m  d rz w i  sk rz y p n ę ły  i c icho  w eszła  
Micia, lecz d z iw n ie  n i e p o d o b n a  d o  t a m te j  d a ­
w n e j  w eso łe j  dz iew czy nk i ,  m ilcząca  i n ie śm ia ła ,  
z o c zy m a  sp u s z c z o n y m i  ku zieiru.

—  Czego tu  c h c e s z ?  — s p y ta ła  szo rs tko  
I r e n a .

— C h c ia ła m  p o m ó w ić  z to b ą ,  I ro  — w y ­
s z ep ta ła  s m u tn o  Micia. C h c ia ła m ,  ż eb y ś  w ie d z ia ­
ła, że jeś li  z a w in i ł a m ,  czu ję  to  d o b rz e  i t a k a  
j e s te m  o k ro p n ie  n ieszczęśl iw a !

—  Na cóż zda  się t e n  żal s p ó ź n io n y  ? N a ­
rob i ła ś  ty le  złego, że ju ż b y ś  życ iem  ca łe m  n ie  
po tra f i ła  tego  n a p r a w ić .  M i c i o ! J a k ż e ś  ty  m o ­
g ł a ! J a k  m ia ła ś  s u m ie n ie  z rob ić  so b ie  z a b a w k ę  
z te j  w ielkiej, n ie z m ie rn e j  m iłośc i  J e r z e g o ?

(Ciątj dalszy nastąpi).

Wodociągi! P ok oje  k ą p ie lo w e , k lo sety , kanalizacje, oraz w sze lk ie  urządzen ia  
san itarn e, w y k o n y w a  ze  z a sto so w a n iem  n ajn ow szych  u l e p s z e ń  
p od  facŁ ow em  k iero w n ic tw em  a u loryz . instal. W . Reklewskiego 
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u k ą  n i c  w s p ó l n e g o .  Z  d a w n y c h  p r o f e s o ­
r ó w  le p s z a  część —  ludz ie  s a m o d z ie ln i  —  zo­
sta li  u su n ię c i ,  re s z ta  zaś ,  z  o b a w y  p rz e d  u t r a t ą  
c h le b a ,  po  n a jw ięk sze j  części u k o rz y ła  się i 
p rz y c ic h ła .  R e z u l t a te m  tego  j e s t  k o m p l e t n a  
n i e u f n o ś ć  s t u d e n t ó w  w o b e c  p r o f e ­
s o r ó w .

„N ie j e s t  tu  m ie jsce  —  p isz ą  d a le j  — do 
w s z c z y n a n ia  g łębsze j  p o le m ik i  z p p .  p r o f e s o r a ­
m i .  P o d n ie s ie  uy  ty lk o  j e d n ą  a luz ję ,  co  do  „ o so ­
b is to śc i  p o s t r o n n y c h * ,  k tó ry c h  i n t e r w e n c ja  m i a ­
ła  być  j e d y n y m  p o w o d e m  w szy s tk ich  za jść .  
W y g lą d a  to  tak ,  j a k  g d y b y  w szy s tk o  szło j a k  
najlep ie j ,-  j a k  g d y b y  s łu c h a c z e  u n iw e r s y t e t ó w  
n ie  u w a ż a l i  o b e c n e g o  p o r z ą d k u  za  n iem o ż l iw y  
d o  z n ie s ien ia  i p o z o s ta w ie n i  s a m i  so b ie ,  n ie  
b y l ib y  zdo ln i  d o  p r o t e s tu ,  d o  d a n ia  w y ra z u  
s w e m u  o b u rz e n iu .

Z re sz tą ,  co kogo o b ch o d z ić  m o że ,  sk ąd  
p o w s ta ł  im p u l s ;  w a ż n ą  je s t  ty lko  k w e s t ja ,  czy 
is tn ie ją  lu b  n ie  —  p o w o d y  n ie z a d o w o le n ia .

M yś le l iśm y  ta k ż e  d o t ą d ,  że w szy s tk o ,  co 
j e s t  z d ro w e m  w s p o łe c z e ń s tw ie  ro s y jsk ie m ,  czu je  
i m yśli  tak , j a k  te  „o so b y  p o s t r o n n e *  i jeże li 
oko licznośc i n ie  p o z w a la j ą  w ie lu  s t a n ą ć  o t w a r ­
cie w  ich sze reg ach ,  to  p rzec ież  s y m p a ty z u j ą  
z n im i  i do  tego  s a m e g o  w z d y c h a ją  celu , m o ż e  
ty lko  d ro g ą  b a rd z ie j  u m i a r k o w a n ą  i p o w o ln ą .

0 ' ó ź ,  to  n a w e t ,  co p ro f e s o ro w ie  z w y s o ­
kości sw o ich  k a te d r  p o d z iw ia j ą :  p r z y w ią z a n ie  
d i id ea łó w ,  o b y w a te l s k a  o d w a g a ,  i n i c ja ty w a  
o so b i s ta ,  w a lk a  z p r z e m o c ą  — to w sz y s tk o  je s t ,  
p o d o o n o ,  ty lko  g ł u p s t w e m ; n a jw a ż n i e j s z ą  r ze ­
czą  j e s t  „ p a n o w a n i e  n a d  s o b ą * ,  czyli z u p e łn a  
b ezcz y n n o ść  i m i lc z e n ie ;  w ieczn ie  t r y u m f u j ą c a  
s p ra w ie d l iw o ś ć ,  j a k  Deus e.c m achina, ułoży  
s a m a  w szys tko  p o m y ś ln ie .

P p .  p ro f e s o ro w ie  n ie  lu b ią  w y ra z u  „ s t re jk * ,  
b o  j e s t  o n  ży w cem  z a p o ż y c z o n y  ze s ło w n ik a  
ro b o tn ic z e g o ,  a le  n a m  n ie  s p o s ó b  p r a c o w a ć  
u ży tec zn ie ,  g d y  k aż d e j  chw ili  m o g ą  n a s  p o s łać  
w  s a łd a ty  za  to ,  że m a m y  p o czu c ie  k o le że ń ­
s t w a ,  za  to ,  że  n a s z a  g o d n o ś ć  lu d zk a  zn ieść  
n ie  m o ż e ,  b y  p ie rw s z y  lepszy  p o l i c ja n t  n a m i  
p o m i a ta ł .

C ie rp l iw o ść  n a sz a  j e s t  w y c z e r p a n ą ;  11 z a ­
bili zeń  w p rze c iąg u  la t  2 0  w y k a z a ło  to  d o s t a ­
teczn ie* .

O d p o w ie d ź  w z y w a  w reszc ie  p r o f e s o r ó w ,  by  
z a m i a s t  ż ą d a ć  o d  a k a d e m ik ó w ,  a b y  bez  s z e m r a ­
n ia  p ogodzil i  się z w a r u n k a m i  o b e c n y m i ,  o t w a r ­
cie ośw iadczy l i ,  że s t o ją  p o  ich s t r o n ie  w  o b r o ­
n ie  s w o b o d y  i g o d n o śc i  u n iw e rs y te c k ie j .  W p r z e ­
c iw n y m  raz ie  n ie  m a j ą  p r a w a  n a z y w a ć  się 
„n a u c z y c ie la m i ,  k o leg am i i p rz y ja c ió łm i*  m ło ­
dzieży, g dyż  m ło dz ież  „ o d rz u c a  t a k ą  h a ń b i ą c ą  
p rz y ja ź ń * .

Mały _fąjleton.
S p o w i e d ź  m o r d e r c y .

(Z francuskiego.)

K sią d z  M e d a rd ,  w ik a r ju s z  j e d n e j  z n a jb i e ­
d n ie jszy ch  p a ra f i j  p r z e d m ie ś c ia  P a ry ż a ,  trzy  razy  
ty g o d n io w o  r e g u la rn ie  p r z y c h o d z i ł  J o  kościo ła  
w  p o rz e  p r z e z n a c z o n e j  w y łą c z n ie  d la  s łu c h a n ia  
sp o w ie d z i  i zw y k le  n a  p ró ż n o .  P a r a t j a n i o  n ie  
o d z n a cza l i  s ię h y n a jm n ie j  p o b o ż n o ś c ią :  Jak ie ż  
by ło  zd z iw ie n ie  w ik a r ju sz a ,  g d y  p e w n e g o  w ie­
c zo ra  z a s ta ł  p rzy  k o n fe s jo n a le  p e n i t e n t a  i to  
m ężczy znę .  Był to , s ą d z ą c  z u b r a n i a ,  r o b o tn ik .

K s ią d z  M e d a r d  za s ia d ł  w  k o n fe s jo n a le  i n a ­
chy li ł  s ię d o  o k ie n k a .

—  K sięże p r o b o s z c z u ! —  o d e z w a ł  się g r u ­
by, t ł u m io n y  głos.

—  N ie  j e s t e m  p ro b o s z c z e m ,  m ó j  b r a c i e ! 
M ów  d o  m n i e :  o jcze !

—  K sięże.. .  p r z e p r a s z a m ,  m ó j  o jcze, n ie  
w iem  j a k  m ó w ić . . .  a le  n ie  s p o w ia d a ł e m  się ju ż  
o d  d w u d z ie s tu  p ięc iu  la t . . .  od  tego  czasu , gdy  
p o rz u c i łe m  w ieś ,  w  k tó re j  się ro d z i łem .  A w  P a ­
ry żu  to  rzecz zw y c z a jn a . . .  ro b i łe m  j a k  in n i ,  u f a ­
j ą c  w  m iło s ie rdz ie  B osk ie .  A le  te ra z  ta k  m i 
ciężko  n a  d u szy ,  że n ie  m o g ę  d łuże j  u k r y w a ć  
m e g o  g rz e c h u .  W y s ł u c h a j  m n ie  o jcze i p o m ó ż .. 
Z a b i ł e m  c z ło w ie k a !...

W ik a r ju s z  d rg n ą ł .  W ię c  len  człow iek , to  
z a b ó jc a . . .  M a c h in a ln ie  j e d n a k  w y m ó w i ł :

—  W y s p o w i a d a j  się. sy n u  m ój. . .  M iłos ie r ­
d z ie  B o g a  j e s t  bez  g ra n ic .

—  W y s łu c h a j  w ięc o jcze  ca łe j  h is to r j i  
m e g o  życia ,  —  m ó w ił  o s o b n ik  g ło s e m ,  w  k tó -  
r e m  b rz m ia ł  bó l g łęb o k i  j e s t e m  m u r a r z e m .  
P rzesz ło  d w ad z ie śc ia  la t  t e m u  p rz y b y łe m  d o  
P a r y ż a  z p rz y ja c ie le m  od  la t  d z ie c in n y c h .  R a ­
zem  k iedy ś  w y b ie ra l i ś m y  g n ia z d a  p ta s ie ,  r a z e m  
ch o d z i l iśm y  do  szkoły. B y liśm y , j a k  b r a c ia .  O n  
n a z y w a ł  się F il ip ,  j a  z a ś  J a k ó h .  O n  by ł z g ra b n y  
i ł a d n y  c h ło p a k ,  j a  b y łe m  z aw sze  n ie z g r a b n y m  
i n ie ś m ia ły m .  Filip  u w a ż a n y  by ł p rzez  w szy ­
s tk ic h  za d z ie ln e g o  ro h o t n ik a  i d o b re g o  lo w a -  
rzysza .  J a  u b ó s tw ia łe m  go  i b y łe m  z n iego  d i- 
in n y .  P r a c o w a l i ś m y  n je d n e g o  m a j s t r a ,  lecz 
w ie c z o ra m i  F i l ip  z a w sz e  w y c h o d z i ł  n a  z a b a w ę  
z to w a rz y s z a m i ,  ja  z o s t a w a łe m  w d o m u .  T o  
b y ło  n a tu r a ln e . . .  O n  by ł w o ln y ,  n ie  m ia ł  ż a ­
d n y c h  o b o w ią z k ó w ,  ja u t r z y m y w a łe m  m a tk ę .  
Z n a la z łe m  m a łe  m ie s z k a n k o  u w d o w y ,  s p r z e d a ­
jące j o w o c e  i s to ło w a łe m  się u n ie j .  Fil ip  j a d a ł  
gdz  e in d z ie j ,  gdyż , co  p r a w d a ,  o b ia d y  m o je  były 
w s t r ę tn e .  Ale w id z ia łe m ,  że ty m  s p o s o b e m  pr/ .y-  
c h c d z ę  z p o m o c ą  b ie d n e j  k ob iec ie ,  p r z y l e m  z a ­
k o c h a łe m  się w  je j  có rc e .  K a ta rz y n ie .  M ieszka­
łe m  U n i ' h  trzy  la ta .  lecz n ie  o d w a ż y łe m  się 
w y z n a ć  K a ta rz y n ie  m o je j  m iłośc i .  U w a ż a łe m  się 
z a  m a r n e g o  r o b o t n ik a ,  w ą tp i ł e m ,  czy zd o łam  
u t r z y m a ć  ro d z in ę  i p o m a g a ć  m a tc e .  W re s z c ie  
zm ie n i ły  się ok o licznośc i .  M a tk a  m o ja  u m a r ł a ,  
z e b ra łe m  t r o c h ę  o szczędnośc i  i w te d y  w y ja w i ­
łe m  K a ta r z y n ie  m o je  u czuc ia . . .  N ie  o d p o w ie ­
d z ia ła  m i a n i  tak ,  an i  nie . . .  Nic d z iw n e g o ,  w ie ­
d z ia łe m , że n ie  m a  się z czego cieszyć. P o  n a ­
ra d z ie  z ma t k ą ,  k tó r a  lu b i ła  m n ie  za m o ją  p r a ­
co w ito ść  i s p o k o jn y  c h a r a k t e r ,  K a ta r z y n a  zgo­
dziła s ię  zo s tać  m o j ą  ż o n ą .  B yłem szczęś liwy 
p rzez  kilka tyg o d n i . . .  W id z ia łe m ,  że K a ta r z y n a  
je s t  d la  m n ie  o b o ję t n a ,  c ieszy łem  się j e d n a k  
n a d z ie ją ,  że z c za sem  p o k o c h a  m n ie .  C hc ia łem  
podzie l ić  s ię  m o ją  ra d o ś c ią  z p rz y ja c ie le m ,  p o ­
z n a łe m  go  w ięc z K a ta r z y n ą . . .  N a  w ła s n e  n ie ­
szczęście.. .  Ł a tw o  d o m y ś le ć  się, co się s ta ło  p o ­
tem . . .  K a ta r z y n a  z a k o c h a ł a  się w  ła d n y m  i w e­
so ły m  ch ło p c u .  Ale b y ła  to  d z iew c zy n a  uczc iw a
i d o b r a .  W ięc  n ie  o k ła m y w a ła  m n ie .  N igdy  n ie  
z a p o m n ę  chw ili ,  g dy  w y z n a ła  m i w szys tk o .  B yło  
to  w d z ień  je j  im ie n in .  K u p iłem  d la  niej z ło ty  
ła ń c u s z e k  w  ł i d n e m  p u d e łec z k u . . .  b y l i śm y  s a m i  
w p o k o ik u .  K a ta r z y n a  p o d a w a ła  mi o b ia d .

O tw o rz y łe m  p u d e łk o  i p o k a z a ł e m  je j  ł a ń c u s z e k .  
R o z p ła k a ł a  się r z e w n ie .

—  P r z e b a c z  m i ,  J a k ó b ie  — m ó w ił a  łk a jąc  
—  ale  j a  teg o  n ie  w e z m ę . . .  S c h o w a j  t e n  p o d a ­
r u n e k  d la  sw e j  ż o n y . . .  j a  n ią  b yć  n ie  m o g ę . . .  
k o c h a m  in n e g o  .. k o c h a m  F il ipa .

W i a d o m o ś ć  ta  b y ła  d la  m n ie  u d e rz e n i e m  
p io r u n a .  A le  co m i a łe m  ro b ić ,  m ó j  o jcze, k o ­
c h a łe m  ich  o b o je . . .  T r z e b a  b y ło  im  d o p o m ó d z . . .  
F i l ip  n ie  u m i a ł  oszczędzać ,  n ie  m ia ł  g ro sza  
z łożo neg o ,  o d d a łe m '  m u  w ięc  w szy s tk ie  sw o je  
oszczędn ośc i  n a  n ie z b ę d n e  p rz y  ś lu b ie  w y d a tk i .

P o b r a l i  s ię .  —  Z p o c z ą tk u  w sz y s tk o  szło 
d o b rz e .  W k r ó t c e  p rz y s z e d ł  n a  ś w ia t  sy n ,  k tó r e g o  
t r z y m a łe m  do  c h r z tu .  O t rz y m a ł  im ię  K am il ,  na  
p a m i ą tk ę  m e j  m a tk i .

N ie d łu g o  j e d n a k  t rw a ło ,  a  Filip z m ien i ł  się 
z u p e łn ie .  N ie  b y ł  s tw o rz o n y  do życ ia  ro d z in n e g o ,  
lu b ia ł  za  b a r d z o  z a b a w y  i h u la n k i . . .  Z n asz ,  ojcze, 
ta k ie  h i s to r j e . . .  R o b o tn i k  za c z y n a  pić i o pu szcza ć  
ro b o tę ,  w p a d a  w  n ie d o s ta te k ,  n ie  j i rzynosi  do  
d o m u  z a ro b io n e g o  g ro sza ,  a  d o  d o m u  p rz y c h o ­
dzi ty lko  n a  k łó tn ie  i b ó jk i .  I F i l ip  z ro b i ł  się 
tak i .  Z  p o c z ą tk u  ch c ia łem  w p ły n ą ć  n a  n iego. 
D o p ó k i  m ia ł  r e sz tę  w s ty d u ,  m o je  p rośby ,!  u w a g i  
sk u tk o w a ły ,  a le  to  n ie  t r w a ł o  dł go. P ó źn ie j  
i r y to w a ło  go, g d y  w id z ia ł ,  że  z s e rd e c z n e m  
w sp ó łc z u c ie m  p a t r z ę  n a  w ię d  ą c ą  K a ta r z y n ę  
i n a  o p u s z c z o n e , b ez  p o t r z e b n y c h  s p rz ę tó w ,  
m ie sz k a n ie  ich...  R a z  z r o b i '  m i s t r a s z n ą  s c e n ę  
z azd ro śc i .  Ś m ia ł  p o sąd z ić  o n ie w ia r ę  K a ta rz y n ę ,  
k tó r a  b y ła  c zy s tą  i n ie w in n ą ,  j a k  an io ł .  W te d y
0 m a ło  n ie  p o g ry ź l iśm y  się, j a k  dzikie  z w ie rzę ta

W y rz e k łe m  się w id ze n ia  K a ta r z y n y  i m ego
1 h rz e ś n ia k a ,  a  z F i l ip e m '  w id y w a łe m  się ty lko  
p rz y  ro b o c ie .  A le , m ó j  ojcze, k o c h a łe m  za b a r ­
dzo  K a ta r z y n ę  i m a łe g o  K am ila ,  a b y  o  pieli 
z a p o m n ie ć  z u p e łn ie ,  ( ‘.o s o b o t a  w iec zo iem , gdy  
F il ip  h u la ł  z ko le g a m i,  b łądz i łem  w  p ob liż u  ich 
m ie sz k a n ia  i od  c h ło p c a  d o w ia d y w a łe m  si c o 
nęd zy ,  w  j a k ą  c r a z  b a rd z ie j  w p a d a l i .  C h ło p iec  
n ig d y  n ie  w ra c a ł  do  m a tk i  z p ró ż n e m i  ręk am i.  
Z d a je  się, iż F i l ip  w iedz ia ł  o  te rn .. .  że  w s p ie r a m  
jeg o  rod z in ę ,  a le  u w a ż a ł  to  za w y g o d n e  dla 
siebie .

T a k  p rz e c h o d z i ły  la la ,  F il ip  pił  c o ra z  w ię ­
cej, lecz K a ta r z y n a  p rzy  m o je j  p o m o c y  w y c h o ­
w a ła  s y n a ,  j a k  na leży ,  T e r a z  j e s t t o  ła d n y ,  2 0 -  
le tn i c h ło p a k ,  d o b r y  i poczc iw y , j a k  m a tk a .  
S k o ń czy ł  szkołę  te c h n ic z n ą  i o b e c n ie  p r a c i c e  
u b u d o w n ic z e g o .  P o b ie r a  d o b r e  w y n a g ro d z e n ie ,  
k o c h a  i s z a n u je  m a tk ę ,  ( u iy  w  l oku  zesz łym  
zo b a c z y łe m  K a ta rz y n ę ,  c h o c ia ż  m iz e rn ą  i z m ie ­
n io n ą ,  a le  u b r a n ą  p o rz ą d n ie ,  id ącą  p o d  rękę  
ze sy n e m ,  s e rc e  m i  za b i ło  z rado śc i .

Ale w czo ra j  s p o tk a łe m  p a  ulicy K a m ila  — 
i śc i sk a jąc  go  za  rękę ,  (ch ło p iec  p ic  j e s t  w cale  
d u m n y  i n ie  w s ty d z i  się m o je j  b luzy) ,  z a u w a ­
ży łem , że j e s t  s t r a p io n y .

—  C o  się s t a ł o ?  — z a p y ta łe m .
—  W y c ią g n ą łe m  w c z o ra j  los  — o d p o w ie ­

dz ia ł  __ los n r ,  10. — Pzięk i Jem u ,  z o s ta n ę  
w y s ła n y  d o  koŚ^nji, gdz je  m o g ę  zg in ąć  od  żółtej 
f e b ry  i z o s ta w ić  m a f i ?  bez  ż a d o r c h  ś r o d k ó w  
do  życia ,  g d y ż  o jc iec  p i je  coi*az więcej, M a łk a  
teg o .  n ie  p rzeży je .

O jcze  m ó j ,  spęd z i łem  o k r o p n ą  noc .  P o m y ś i  
ty lko .. .  D w u d z ie s to le tn ie  s t a r a n i a  i tro sk i  b ie ­
d n e j  k o b ie ty  id ą  n a  m a r n e  d la te g o  ty lko, że sy n  
je j  w y c ią g n ą ł  z ko ła  los fa ta lny . . .

R a n o  z a le d w ie  zd o ła łem  u t r z y m a ć  się na  
n o g a c h ,  p o sz e d łe m  je d n a k  d o  ro b o ty .  T r u d n o ,  
b ie d a k  p r a c o w a ć  r  usi. . . .  W s z e d łe m  n a  r u s z to ­
w a n ie  i w y ją łe m  n a rz ę d z ia .  W t e m  p o czu łem  
t r ą c e n ie  w  r a m ię .  O b e j rz a łe m  się, to  by ł  F il ip .  
P rz y c h o d z i ł  do  ro b o ty  r z a d k o  i ty lko  dla tego, 
a b y  z a ro b ić  n a  w ó d k ę .  D a w n o  go ju ż  n ie  w i­
d z ia łem . d z is ia j  za led w ie  p o z n a ć  go m o g łem . 
W y c h u d ł ,  o s iw ia ł ,  ręce  d rża ły  m u ,  j a k  z z im n o ,  
b y ła  to  r u i n a  cz łow ieka . . .

—  N o  i cóż. —  z a p y ta łe m  go — tw ó j  sy n  
w y c ią g n ą ł  los do  w o jska  ?

—  A lak ,  —  o d p a r ł ,  p a t r z ą c  n a  m n ie  z ło­
ś liw ie . —  Czyż j a  j e s t e m  te m u  w in ie n ?  Z resz tą ,  
cóż on  j e s t  lepszego  o d  i n n y c h ?  G d y b y m  j a  
u m a r ł ,  z o s ta łb y  p rz y  m a tc e ,  a le ,  n a  złość im , 
j e s t e m  z d r ó w  i K a m il  n ie  p r ę d k o  będz ie  sy n e m  
w d o w y . . .

S y n e m  w d o w y !  O jcze  m ó j ,  d lacz ego  o n  
w y m ó w ił  te  s ł o w a ! S t r a s z n a  m yśl w ylęg ła  sic 
w  m y m  m ó zg u  i n ie  o p u sz c z a ła  m n ie  a n i  n a  
c h w ilę . . .  w ięc K am il  od jedz ie . . .  n a  d ług o . . .  d a ­
leko.. .  a  K a ta r z y n a  z o s ta n ie  n a  ła sce  tego  p i j a ­
ka. tego  hyd lęc ia ,  k tó ry  p rz e s ta ł  ju ż  być  p o d o ­
b n y m  do  cz łow ieka . . .

N ad esz ło  p o łu d n ie .  W sz y s c y  to w a rz y s z e  ze­
szli n a  dó ł n a  o b ia d .  Z o s ta łe m  s a m  n a  s a m  
z F il ipem .. .  S c h o d z i ł  z w o ln a  p o  d r a b i n ie  i z w r ó ­
c iw szy  się d o  m n ie ,  u r ą g a ł :

—  W idz isz ,  j a k  d o b rz e  je szcze  t r z y m a m  się 
n a  n o g ach . . .  K am il  n ie  będz ie  s ,  n e m  w d o w y .

K re w  u d e rz y ła  m i do  g łow y . . .  S c h w y c i łe m  
o b u r ą c z  d r a b i n ę ,  k tó re j  t r z y m a ł  się k o n w u ls y jn ie  
F il ip ,  w o ła ją c  r a t u n k u  i z rzu c i łem  ją  w  dó ł. . .

Z ab i ł  s ię n a  m ie js cu . . .  W s z y s c y  u w aża l i  to  
z a  n ieszczęś l iw y  w y p a d e k . . .  A le K am il  te raz ,  
j a k o  sy n  w d o w y ,  n ie  o p u śc i  m a tk i  n igdy . . .

O to ,  o jcze  m ó j .  g rzech ,  z k tó r e g o  w y s p o ­
w ia d a ć  s ię  c h c ia łe m .  Ż a łu ję  za  g rz ech  le n  z c a łe ­
go  s e rc a ,  p rz e d  B ogiern  i p rzed  to b ą ,  o j c z e ! Ale 
n ie  ch cę  już. n ig dy  w idzieć  K a ta rz y n y . . .  w  ż a ło ­
bie . . .  z s y n e m  p o d  ręką . . .  m ó g łb y m  z b ro d n i  
sw e j  w le d y  n ie  ż a ło w a ć . . .  J a d ę  d o  A m e ry k i  i 
n ig d y  ju ż  n ie  p o w ró c ę . . .  Mój ojcze, w eź  ten  
ła ń c u s z e k ,  k tó r e g o  k ied yś  n ie  p rzy ję ła  K a ta rz y n a ,  
s p r z e d a j ,  p ie n i ą d z e  ro z d a j  u b o g im . . .

S ta r y  w ik a r ju s z  spe łn i ł  p ro ś b ę  zabó jcy .  
T y lk o ,  że  p ie n iąd ze ,  p r z e d s ta w ia j ą c e  w a r to ś ć  
ła ń c u s z k a ,  z w ła s n e j  k ieszen i o d d a ł  b ie d n y m ,  
ła ń c u s z e k  z a ś  zaw ies i ł  w  k a p l ic y  M atk i B osk ie j . . .  
W  k ap licy  te j  często  p ó ź n ie j  m ó d l i l  się /.a b ie ­
d n e g o  m u r a r z a .

K R O N I K A .
Prof. A dolf Czerny bawit onegdaj we L w o­

wie, w p iwrocie z Kołomyi, gdzie zakupił rozmaite 
wyroby huculskie dla czeskiego muzeum w Pradze. 
Prof. Czerny rozpoczyna na czeskiej wszechnicy p ra ­
skiej 20  bm. wykłady o języku polskim i łu ­
życkim.

Obrony Eugenjusza N ow ickiego podjął
się dr. Dwernicki.  Proces odbędzie się prawdopo­
dobnie w czerwcu.

S tatystyk a  uniw ersytetu lw ow skiego'
Wykaz statystyczny słuchaczy lwowskiego uniw ersy­
tetu przedstawia się w ubiegłem półroczu zimowem 
19 00 /1 ,  jak  n a s tępu je :  Liczba słuchaczy razem

wziętych, wynosiła na wydz ale teologji 3 4 0 ,  p raw a 
1 .2 8 4 ,  medycyny 127 ,  filozofji 3 0 9 ,  ogółem 2.0RO. 
Z tego było zwyczajnych ogółem 1 .84 0 ,  nadzwy­
czajnych 2 2 0 ,  krajowców 1 .98 7 ,  obcokrajowców 
7 3, narodowości polskiej 1 .4 4 6 ,  ruskiej 6 0 5 ,  buł­
garskiej 2, niemieckiej 6, węgierskiej 1, obrządku 
rzymsko katolickiego 1 .019 ,  grecko katolickiego 620, 
grecko-orjentalnego 1, menonickiego 1, ormjańsko- 
katolickiego 8, ewangelików 6, wyznania mojżeszo- 
wego 4 0 5 ,  cale czesne płacących 1 .26 5 ,  uwolnio­
nych od połowy czesnego 2 7 7 ,  uwolnionych w zu­
pełności od czesnego 51 8 ,  służbę wojskową w 19f. 0  1 
pełniących według ewidencji władz uniwers . ,  było 
w rezerwie 2 4 0 ,  a w obronie krajowej 4 5 .  W  liczbie 
126 zwyczajnych słuchaczy wydziału lekarskiego są 
cztery słuchaczki zwyczajne W  liczbie 68 nadzwy­
czajnych słuchaczy w/działu filozoficznego, 21 są 
słuchaczami farmacji,  56 na tzwyczajnyej) słuchaczek 
i 1 hospitantka.

Stenografja. Władanie tą sztuką, nadzwyczaj 
skróconego i pospiesznego pisania za pomocą której 
pisai z zdąża za najszybszym naw et tokiem słów 
mówcy, jes t  dzisiaj warunkiem szybkiego załatwiania 
spraw we wszelkicłi gałęziach zawodó.v inteli­
gentnych, handlowych, kupieckich itd. Niestety 
u nas sztuka ta, jak  dotąd, mało jes t rozpo­
wszechniona. Z zadowoleniem dowiadujemy się, że 
p. Roman Poliński, syn śp. Józefą Po ińskiego, 
właściwego twórcy stenogralji polskiej, z mierzą 
otworzyć we Lwowie kurs publiczny lej pożytecznej 
nauki. P. Roman Polińsk; jesJ autorem kilku pod­
ręczników do nauki stenogralji polskiej, ofierpie we 
wszystkich .szkołach średnich w kraju naszym uży­
wanych.

Odnowienie corkwi św. Jąra. ż  wiosną
rozpoczną się roboty około odnowienia cerkwi św. 
Jura. Po ukończeniu zewnętrznych robót rozpoczną 
się joboty około odnowienia wnętrza. Kopuła cerkwi 
m a być wyzjoeppą.

W alne zgromadzenie m ajstrów murar­
skich, ciesielskich, kamieniarskich" itd., odbyło się 
wczoraj 0 g. 4 popołudniu w lokalu Izby rękodziel- 
cz.ej, pod przewodnictwerp p. Ąndrzeja Peredjalkie- 
wifza W obecności 32 człąnków j 4 delegatów zp 
„Zgromadzenia towarzyszy zawodów budowlanych*. 
Na zgromadzeniu był fąkże obecny poseł Ęrnesl 
Breiter.

Na wstępie zdał sprawę Michał M a k o w i c z
z pobytu delegacji we Wiedniu, która z powodu
bezrobocia przed dw om a tygodniami była w Wiedniu 
u ministrów, z petycją o wyjednanie rządowych robót 
budowlanych, przyćzem ząwiądpmif obecnych, że 
lwowskie Sf.ow. budowniczych wniosło drugą petycję 
z żądaniem ukrócenia praw majstrom murarskim- 
Po dłuższej dyskusji, uchwalono wnieść ponowną 
petycję od slow. majstrów murarskich itd., z nasię- 
pującemi żądaniami: Zmienić SS 2 i 3 ust. budo ­
wlanej z f. 189 3  w len sposób, aże.by

s) budowniczowie przy wykonywaniu budowli 
oddawali roboty tylko koncesjonowanym majstrom;

li) rozstrzyganie  sporów, wynikłych w przemyśle 
budowlanym wskutek n ieprawnego wykonywania, 
przekazano zwyczajnym sądom;

c) bpdownifizęwie dawniejsi i „nowsi* mieli 
ró>yne prawą pod względeiy) wykonywania robót 
budowlanych ;

d) kształcenie i wyzwolenie uczniów murarskich 
należało wyłącznie tylko do majstrów murarskie))-

Obecny n a  zgromadzeniu poseł Breiter przyrzekł, 
że żądania te będzie jak najgoręcej popierał w radzie 
państwa, za co zgromadzeni wyrazili m u podzięko­
wanie.

Z powodu mającego się odbyć z inic atywy 
budowniczych wiecu dla spraw przemysłu budowla­
nego, celem obmyślenia środków dla zapobieżenia 
bezrobociu we Lwowie, uchwalono wziąć wspólny 
udział w  akcji lego wiecu, jeżeli budowniczowie 
objęte roboty przy budowlach oddawać będą odno­
śnym majstrom zawodów budowlanych, a w razie 
przeciwnym stow. majstrów murarskich  itd., odstę­
puje od wspólnej akcji z budowniczymi. - W lej 
mierze wybrano pp.: Makowicza Michała, Markow­
skiego Juljana i Gryglaszewskiego Jana, którzy mają 
wstąpić do wspólnej komisji, złożonej z. budowniczych 
i robotników.

Z kolei przyjęto zamknięcie rachunków  za rok 
1 900 ,  udzielono przełożeństwu ab olutorjuin i przy­

jęło preliminarz na r, 1901.
Targ na rynku lw ow skim  zyskał nowość, 

która zainteresować powinna nasze gosposie. Jest 
nią ru chom a lodownia z nabiałem, urządzona w ten 
sposób, że sprzedający nie ma innego przystępu do 
zawartości naczyń z nabiałem, jak tylko taki, który 
umożliwia mu wydawanie nabiału za pomocą kurków, 
wystających na zewnątrz z zamkniętej lodowni Nad 
kurkami znajdują się napisy, wskazujące rodzaj p ro­
duktu i cenę. Szczelne zamknięcie lodowni chroni 
przed pyłem ulicznym i zanieczyszczeniem. Nowość 
tę bardzo pożądaną, bo mająca na celu sprzedaż 
zdrowego nabiału, wprowadziła Mleczarnia P rze ­
worska.

Żydzi prowokują,. Oto jeden z dalszych do­
wodów. Michał Mełech, ślusarz, wracał wczoraj 
z dw om a towarzyszami po pracy do domu ulicą 
Żółkiewską. Koło templu, idącego najspokojniej 
Melecba, zaczęli prowokować żydzi, stojący grupą 
koło domu modlitwy. Jeden z nich potrącił go, 
drugi mu nogę podstawił, trzeci zaś wyciągnął 
opadniętemu najbezczelniej zegarek z kieszeni. Ale 
Mełech miał szczęście, które w takich wypadkach 
rzadko kogo spotyka, ż jaw ił  się tam naraz policjant. 
T en  Mełeeha wziął w obronę i wydobył całego ze 
zbiorowiska żydów, którzy go kupą opadli. Skończyło 
się na aresztowaniu dwóch najbardziej zaciekłych 
żydów, Markusa i Samuela Hifników, którzy wyzy­
wali ostatnimi wyrazami policjanta za to, że spełnił 
swój obowiązek. Wypadki takie w okolicy dzielnicy 
Żółkiewskiej i Krakowskiej trafiają gię w ostatnich 
czasach coraz to częściej. Opisany wypadek wyda­
rzył się wczoraj po godzinie 10  wieczorem. Żołnierz 
policyjny, który zasługuje na pochwałę, nazywa się 
Winnicki.

Zbłąkany chłopiec. P. Jakób Laub, kupiec, 
zamieszkały przy ulicy pod Dębem 1. 5, doniósł do 
policji, że wczoraj przybłąkał się do niego 3-Ietnl 
chłoęak, brunet, ubrany w zielony płaszczyk.

Polscy goście W Rzymie. 7. Rzymu donoszą: 
Kolonja polska w Rzymie, jest,  jak zwykle, co roku 
na święta W ielkanocne, bardzo liczną Bawią tutaj 
na św ię la : br.  Józef Potocki z Antonin, wracający
z Egiptu, skąd przywiózł młode iwiątko, tir. S tani­
sławowie Wodziccy z rodziną, pp. Pruszyńsoy, hr.  
Edwardowie Raczyńscy, hr.  Rodrygowie Potoccy, 
hr.  Ludwikowa P laterow a z rodziną, pp. Bonieccy, 
br. Iza Tyszkiewiezowa z rodziną, ks Maciejowie 
Radziwiłłowie, hr. Taida Rzewuska, ks. Ferdynando­
wie Radziwiłłowie, prof. Finkę! i redaktor Vogel ze 
Lwowa, P io tr  Staohiewicz z Krakowa, zbierający
tutaj motywy do ilnstracyj „Quo vadis“ , pp. Ghlu-
dz‘ńscy z Białorusi, hr. Gustawowie Łubieńscy itd.

Henryk Sienkiewicz przejechał przez Rzym, nie 
zatrzymując się, do Neapolu gdzie zamyśla zabawić 
dwa tygodnie, poczem udaje się z córką i jej nau­
czycielką r a wyspę Korfu. Z Bordighery, gdzie za­
mierzał dłużej zostać, wystraszyło go natręctwo re ­
porterów i ciągłe domagania s ę. in terwiewów, k tó­
rych Sienkiewicz unika, szukając spokoju i ciszy 
do pracy.

W ym ierający język  polski. Z powodu za­
łożenia żydowskiego Towarzystwa „Bratniej pomocy* 
w W arszawie, któremu pozwolono posługiwać się 
językiem polskim, korespondent M osk. W ied. pisze 
dosłownie . „Mimowoli nasuw a się pytanie, dlaczego 
obcy, wymierający język po is ti  (!) bliższy jes t  żydo­
wi, aniżeli ogólno-państwowy, piękny i wciąż jeszcze 
l-pzwijąjący się język rosyjski ?* Korespondent sądzi, 
że jes t  to wina wadliwej redakcji ustaw takich sto­
warzyszeń prywatnych

W ystaw a rybacka w  Pradze. Czeskie T o ­
warzystwo rybackie i czeskie centralne Towarzystwo 
rolnicze, urządzają w Pradze wystawę rybacką w cza­
sie od 15 do 19 maja br.

Groźny pożar nawiedził onegdaj w nocy wieś 
Zarudce, w pow. lwowskim. Spaliło się tam 150  
zagród włościańskich.

Postępy praw osławia. Z Wilna donoszą do 
K raju-. „W  Berezweczu, w  pobliżu miasteczka Głę­
bokiego, w powiecie dziśnieńskiem — jak  ogłasza 
Zbiór praw  — wskutek postanowienia synodu rzą­
dzącego, bęcizie urządzony monasler żeński pod na­
zwą „Rożdżestwo-Bogorodiczny “ w zamian ża znie­
siony klasztor męski (naturalnie katolicki. Przyp. 
Red.). |lość mniszek zależną będzie od środków no­
wego monasterp.

„Rozkazać raczył zezw olić ...e W  pismach 
wąrsząwskiplj czytamy następujący, urzędowy tele­
gram z P e te r sb u rg a : „Jego Cesarska Mość Najja­
śniejszy Pan  rozkazać raczył zezwolić: 1) junkrom
szkól wojskowych i j unkierskich nosić wąsy, brodę 
i faworyty i 2) wszystkim kadetom i wychowańcom 
morskiej szkoły wojskowej nosić wąsy, |ecz brodę i 
faworyty golić? .

D łu g o w ie c z n o ś ć .  W Bladiau (w Prusach za 
cliodnich) zmarła tymi dniami wdowa po robotniku 
Kkleitowa, w I R O r .  życia.

Panika w kościele. W’ nowo wybudowa­
nym kościele „Maria-Remenle* w Rudadeszpie po­
wstał onegdaj podczas pierwszej mszy popłoch. Za­
wołał ktoś z t łumu nagle :  „gore!* — i istotnie
ukazały się w tyle ołtarza płomyki. Wszystko rzu­
ciło się ku wyjściu, przyczem nie obeszło się bez 
wielu skaleczeń. Jak się następnie okazało, złodzieje 
fjmyślnje zapaljli parę skrawków pap ierow ych  afty 
wywołać panikę i kraść następnie, eo "się da.

Okropne odkrycie Pewien oficer z Allony, 
wyszedłszy w pierwszy dzień Wielkiejnocy na  prze­
chadzkę za miasto, znalazł w przydrożnym rowie 
nogę ludzką. Przy dalszem poszukiwaniu odkrył w 
drugim rowie tułów 20-letniego młodzieńca, z głę­
boką raną ciętą na szyi ; miał także cięcie głębokie 
przez cal., pierś aż do brzucha. Nieopodal leżało 
odcięte ramię, drugiej jednak nogi nie odnaleziono. 
Jak przypuszczają, trup ten poćwiartowany mógł leżeć 
w rowie 3 — 4 tygodnie. Zdaje się, że zamordowa­
nym był marynarz, a sądzą tak po wytatuowanym 
pa  ramieniji trfjpa znak;]! „R. K. J 8 f |7 “ -

Przesyłka złota i srebra. Przesłano do 
niennicy państwowej ? Tomska, Irkulska i Ałtaju 
wić)ką przesyłkę złota, wynoszącą 4 2 4  pudy 34  fun­
ty 23 łuty 4  zołotmki, w kwocie około 9 miljonów 
rubli.

Z kraju.
Tarnopol. (Koncert). Miody skrzypek Maks 

Wolfsthal w przejeździe z Rosji zatrzyma się w swo- 
jem  rodzinnem mieście Tarnopolu, gdzie jeszcze do­
tychczas nigdy nie koncertował i da jeden  koncert. 
Dzienniki miast , w których p. Wolfsthal koncerto­
wał, pełne są pochwal dla niego.

Łańcut. (O gim nazjum  cieszyńskie). Dnia 
9 bm. odbyło się tu zgromadzenie w sprawie gi­
mnazjum cieszyńskiego, zwołane przez prezesa naszej 
rady powiatowej i posła sejmowego p. Bolesława 
Ż a r d e c k i e g o .  Na zgromadzeniu tern przemawiał 
poseł do rady pań tw a z naszego okręgu ks. dr. S te­
fan br. K o m o r o w s k i  i w godzinnej przeszło 
przemowie wyjaśniał stanowisko Koła polskiego w 
tej sprawie i dowodził, że Koło polskie gorliwie się 
zajmuje i czyni wszystko, aby ją  na jak  najlepsze 
tory wprowadzić. W  dyskusji zabierali głos pp. Re- 
szulko, Żardecki, Teiehm ann i Zając. Dwaj ostatni 
mówcy wystąpili ostro przeciw Stojałowskiemu, jakoteż 
praeciw posłom stojącym poza Kołem, którzy podnieśli 
krzyki przeciw Kołu, a sami dla sprawy gimnazjum 
cieszyńskiego nic nie uczynili. W  końcu na  wniosek 
p. Żardeckiego u hwalili zebrani jednomyślnie nastę­
pujące rezolucje:

1) Wyborcy zgromadzeni w Łańcucie wyrażają 
stanowcze żądanie, ażeby gimnazjum polskie w Cie­
szynie, jak najspieszniej zostało upaństwowione. W 
tym celu domagają się, by Kolo polskie uczyniło 
swój stosunek do rządu zależnem od upaństwow ie­
nia tego g im n az ju m ; 2) zgromadzenie zwraca się
do wszystkich posłów polskich, bez względu na ich 
organizację klubową, aby wobec parlamentu i rządu 
byli rzecznikami upaństwowienia  g im nazjum  polskie­
go w Cieszynie.

Now y Sącz. (Okropny icypadek). W  tutej­
szym zakładzie fryzjerskim p. Cicha, wydarzył się 
onegdaj okropny wypadek. Pomocnik fryzjerski F ran ­
ciszek Waleszczuk, gdy uczeń fryzjerski Michał Ur­
baniak nie dość prędko podał żądaną zapałkę dla 
gościa, chwycił n  życe i pchnął go niemi tak silnie 
w plecy, że utkwiły w ciele, raniąc go niebezpiecznie. 
Pierwszej pomocy udzielił sekundarjusz tut. szpitala 
powszechnego dr. Zieliński, pod którego kuracją po­
zostaje nieprzytomny Urbaniak w domu swoich ro ­
dziców.

Przemyśl. (Rocznica Rejtana). Dnia 21 
hm. odbędzie się tu staraniem młodzieży polskiej 
obchód w 150  rocznicę urodzin Tadeusza Rejtana. 
Wieczorem dane bedzie w „Sokole* „Ocknienie*, 
dra  Rakowskiego. Przedstawienie poprzedzi odczyt o 
Rejtanie.

( S  mobójslwo J u lj i  Kosównej). W  sprawie 
tajemniczej śmierci Julji Kosównej, o czem była już 
wzmianka w D zienniku  z 10 bm., sprawdzono, że 
mieszkanie przy ulicy Trzeciego Maja, w którem 
znaleziono zastrzeloną dziewczynę, należy do jednego 
z poruczników 58  p. p. i że tam przebywała Ko- 
sówna przez, cale dwa tygodnie przed śmiercią. 0 -  
prócz porucznika, u którego mieszkała, miał odwie­
dzać ją  inny jeszcze oficer 58  p. p,

Samobójstwo to obudziło ogromne zaintereso­
wanie wśród mieszkańców Przemyśla, niebrak bo­
wiem fantastycznych opowiadań na lemat właściwej 
przyczyny skonu.

• Colossei m Thorna. Od 1 kwietnia nowy program : 
Wi l l  M o r a ’s, najlepsza w świecie pantomina na po­

trójnym reku. L a  h e I I e L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  R o e l i l ,  ekscentr,  bicykliści. C l a r a  
B a l l e r i n i ,  fenomenalna ekwilibrystka na trapezie. 
P e t r  a s ,  żongler komiczny. L e s  H e n r y ,  tancerze 
Hgh-Life. G a s t e l l i  d e  Y e r e ,  śpiewaczka ki loraturo- 
wa. Mr. A r t  u r, ze swoimi psami. E l z a  H o f e r ,  
subretka. N a  d r a g o ,  lirzuchomowca. — Codziennie 
o godzinie 8-tnej wieczorem wspaniale  przedstawienie. 
Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e .  — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu­
dwika 1. 9

* Z Kota literacko - artystycznego. Tradycyjne świę 
cone odbędzie się w „Ko e* w niedzielę, dnia 14 b. i i i .,
0 godzinie 12 w południe. Wydział Towarzystwa zapra ­
sza na. nie wszystkich członków „Kfła*.

* W Związku nauaowo-literackim  (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5) w sobotę dnia 13 kwietnia b. r. prof. dr.  
Marjan Raciborski wygłosi odczyt „O sztuce jawańskiej* 
(z demonstracjami). — Prelegent przez szereg lat bawił 
w Buitensorg na Jawie w służbie rządu holenderskiego
1 powrócił do kraju dopiero w jesieni ubiegł go roku dla 
objęcia katedry botaniki w wyższej szkole rolniczej w 
Dubianacli. Początek odczytu o godzinie 7 wieczorem.

* Odczyt, Juljusz Stettenheim, znany satyryk n ie­
miecki pod pseudonimem „Wippchen* wziętym z hum o­
reski przez niego napisanej,  wystąpi z humorystyezno- 
satyrycznyin odczytem z utworów własnych w sobotę 
dnia 13 kwietnia w sali „Domu narodnego- . Bilety 
wcześniej są. do nabycia w biurze dzienników Plohna.

* Z Kasyna urzędniczego. Wybrany na walnein 
zgromadzeniu w dniu 25 marca b. r. wydział ukonsty­
tuował się w ten sposób, iż prezydjum zostało niezmie­
nione, natomiast wybrano sekretarzem Jana Towąr 
nickiego, zastępcą Mieczysława Bylczyńskiego, gospoda­
rzem Adama Waligórskiego, zastępcą Stanisława Maria­
nowicza, s k a l n ik i e m  Franciszka Andraszka, zastępcą 
Bdwąrda W ebersfehk .  Święcone odbędzie się dnia 13 
kwietnia b. r. o godzinie 8 wieczorem. Lista otwarta. ■

* Wspólne święcone w Stowarzyszeniu rękodzielni­
ków) lwowskich „Gwiazda*, odbędzie się w niedzielę dnia 
74 kwietni? o gadzinie 12 w południe, na  które wydział 
Stów. członków honorowych, wspierających j zwyczajnych 
zaprasza.

* Wpfnę zgromadzenie członków „Echa*, odbędzie 
się przy jakimkolwiek komplecie w sobotę t. j, 13 
kwietnia b, r o godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow a­
rzystwa,

Zmarli.
Jan  Habdank D u n i k o w s k i ,  dzierżawca m a­

jątku Przegorzaly pod Krakowem, zmarł tam wczoraj, 
przeżywszy lat 52.

W Sanoku zmarł Mikołaj Do I n i c  ki ,  radca skarbu, 
w 5,0 r. życia.

W Meranje zmarł fir. Karol D ę b i c k i ,  lekaiz zdro­
jowy we Pranzenshadzie, w 58 r. życia.

2 razy dziennie 9
o foiz. ? rano i o plz. 3 popoł. Li

w y c h o d z i

.DZIENNIK POLSKI"
Prenum erata m iesięczną

za dwa wydania dziennie

1w e  Lwowie ■ ■ ■  zł. (2 k o ro n y ) ,

(za cl w i t r a ż o w ą  d o s t a w ę  do  d o m u  d o p ła c a  się 

30  ct. (60 h a l . ) ;

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2 kor.  5 0  hal.
(z d w u k r o t n ą  w y sy łk ą  I zł. 50  ct.) .

P r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m u ją  co d z ie n n ie  p o ­
w ieść  w  fo rm a c ie  k s ią ż k o w y m .

P o je d y ń c z y  n u m e r  p o r a n n y  k osz tu je  w e
L w o w ie  I ’/* cl- (3  h a l .) ,  na  p ro w in c j i  2*/, ct.  
(5  ha l . ) .

P o je d y n c z y  n u m e r  w ie c z o rn y  k osz tu je  w e  
L w o w ie  4 ct. (8  h a l . ) ,  n a  p ro w in c j i  f> ct.  (Ki 
ha l . ) .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru, miej sk iego we Lwowie.

Dz>ś w p i ą t e k  „Manon*, opera w 4 aktach
Masseneta. Pierwszy gościnny występ panny Ireny 
Bohussównej w parlji tytułowej.

Jutro w s o b o t ę  „Życie na żart" ,  sztuką w 5 
aktach Gabrieli Zapolskiej.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/t
„Baśka*, kumedja w 4 aktach Kazimierza 
Glińskiego. — Wieczorem o godzinie 7 „Halka*, 
ope a narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Wwystęp panny Rojekównej i p. Drzewieckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „życie na żart*, sztuka 
w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W e  w t o r e k  „Manon*, opera w 4 aktach 
Masseneta. Gościnny występ panny Ireny Bohns- 
sównej.

Z teatru. Dowiadujemy się, że sztuka p.
Gabrjeli Ząpolskiej, p t. „Życie na żart*, została 
przez autorkę — jak doradzaliśmy — z n a c z n i e  
s k r ó c o n ą  i daną będzie dzisiaj w zmienionem 
już opracowaniu. Zyska na tern niewątpliwie li te­
racki efekt, który na pierwszem przedstawieniu g u ­
bił się w scenach zbyt rozwlekłych. Donoszą nam
również, że antrakty, których długość nadużywała 
cierpliwości słuchaczów, pochodziły stąd, iż dekora­
cje nie były należycie przygotowane i maszynerja 
dopiero w czasie przedstawienia odbywała jakby pró­
bę jeneralną. Obecnie zapewniają nas, że przerwy 
między aktami trwać będą punktualnie p i ę ć  minut. 
No, my już  godzimy się na dziesięć, ale więcej — 
ani sekundy!

„W ybór pism" Juljusza Zeyera, zmarłego 
niedawno poety czeskiego, ukazał się w przekładzie 
Mirama (Zenona Przesmyckiego). „W ybór pism* 
zawiera się w dwóch dużych tomach, z którycli 
pierwszy mieści poematy i utwory dramatyczne, 
a drugi — prozę epicką

Tanie w ydawnictw o dzieł Klemensa Ju no ­
szy, podjęte zostało przez księgarnię B. Brzozowskiego 
w W arszawie. YV wydaniu tern ukazał się obecnie 
„Łaciarz*, j?den z lepszych obrazków utalentowa­
nego, a przedwcześnie zmarłego autora.

„Archeologja biblijna'*. Dzieła tym tytułem 
opatrzonego, którego autorem jes t  ks. M. Godlewski, 
profesor warszawskiego sem inarjum  metropolitalnego, 
wyszedł tom pierwszy. Zawiera on geografję biblijną 
i opatrzony jes t  w kilka kolorowych map geogra 
ficznycli, w tekście zaś, zdobi go blisko 3 0 0  ry­
sunków.

Nowe dzieło o Chopinie wyszło w Londy­
nie pt. „Chopin jako człowiek i muzyk*. Autorem 
jes t  Janos Huneker (W iliam Reeves).

„Argonauci", znana powieść Orzeszkowej, 
przerobioną została przez p. Aleksandrę Dochturową 
na dram at czteroastowy. Dramat ten wystawiony 
zostanie wkrótce na .ednej ze sc-n  petersburskich.

do czyszczenia, 
niklowania 

i emaliowania

przyjmuje

firma
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O „młodej P o lsce11 zamieści! znany literat, 
S. Horowitz, obszerny artykuł w czasopiśmie DaS 
M agasin fi'tr L itera tur. Artykuł odznacza się trafną 
charakterystyką działalności literackiej najwybitniej­
szych przedstawicieli Koła, nazwanego , Młodą 
Polska*.

F i o ł k i .
. Z p ie rw ozem  w io s e n n e m  s ło ń c e m  p o ja w ia j ą  

się z aw sze  fiołki. N ie g d y ś  ro z k w itn ię c ie  p i e r ­
w szego  ich k w ia tu  n a  w io sn ę ,  w i t a n o  p u b h -  
czn em i u ro c z y s to śc ia m i .  Dziś, g d y  p rz y w y k l i śm y  
o g lą d a ć  ca łą  z im ę  fiołki, sz tu czn ie  w y h o d o w a n e  
w  c ie p l a rn i a c h ,  lu b  s p r o w a d z o n e  z k ra jó w ,  „kę ­
dy  p o m a r a ń c z e  d o j r z e w a ją * ,  d la  tego  s k r o m n e ­
go n a sz eg o  k w ia tk a ,  co n a m  w io s n ę  p rz y n o s i ,  
m a m y  ju ż  ty lko  o b o ję tn o ś ć .  C h y b a  j a k a  r o m a n -  
tyczka  w y c iąg n ie  ku  n ie m u  rękę ,  c h y b a  ja k i  
id e a l is ta  u ś m ie c h n ie  się d o ń  życzliwie.

A n ieg d y ś  d z iew czę ta  w y b ie g a ły  n a  m a r ­
co w e  ro z to p y ,  s z u k a ć  z w ia s tu n a  w io sn y .  I p i e r ­
w szy  zn a le z io n y  kw ia t ,  n a  ty ce  z a tk n ię ty ,  o b ­
nos i ły  p o  m ieśc ie  lu b  wsi, p rzy  m u z y c e  i śp ie ­
w ie , a  m łod z ież  d o k o ła  n iego  tańcz y ła .

Dziś p o ja w ie n ie  się p ie rw sz eg o  fiołka, p rz e -  
p r z e s ta ło  b y ć  p u b l ic z n e m ,  r a d o s n e m  św ię te m .  
N ie  m n ie j  j e d n a k ,  a  m o że  n a w e t  b a rd z ie j ,  c e ­
n im y  dziś te n  k w ia t ,  b o  d a je  n a m  j e d n ę  z n a j ­
p rz y je m n ie js z y c h  p e r f u m .  T u r c y  za l icza ją  w y ­
ciąg  z f io łków  d o  ro s k o sz y  życ iow ych .  I w ś ró d  
n a s  w ie lu  j e s t  ta k ic h ,  k tó rzy  n a z y w a ją  fiołek 
s w o im  u lu b i o n y m  k w ia te m  i c h ę tn ie  go  n o s z ą  
w  b u to n ie r c e  lu b  u z a r ę k a w k a .  B o  —  d z iw n a  
rzecz —  fiołki lu b im y  b a rd z ie j  w  zim ie , an iże li  
n a  w iosnę . . .

N a w e t  n a  t r o n a c h  z a s ia d a ło  w ie lu  p r z y j a ­
ciół f iołków. W sz y s c y  B u r b o n i  odszczególn ia l i  
t e n  k w ia t ,  L u d w ik  XV k o ch a ł  się p o p r o s tu  w 
f io łkach. W  życiu N a p o le o n a  I -g o  fiołki g ra ły  
w a ż n ą  ro lę .  G dy  w  ro k u  179 5  N a p o le o n ,  w ó w ­
czas d o p ie r o  g e n e ra ł ,  po  raz  p ie rw s z y  w idz ia ł  
Józef inę  B e a u h a r n u i s ,  m ia ła  o n a  w e  w ło sac h  
z a m i a s t  b r y l a n tó w  — fiołki. F io łk i  też m ia ła  w  
ręku  w  d n iu  sw eg o  ś lu b u  i p o k a z u ją c  je  s w e ­
m u  m ężo w i,  p ro s i ła  go ze łz am i w  o c z a c h : 
„ W  k a ż d y m  d n iu  d la  c ieb ie  w ie lk im  i r a d o ­
s n y m ,  o l i i r u j  m i zaw sze  fiołki*. O te j  p ro ś b ie  
N a p o le o n  n ig d y  n ie  z a p o m n ia ł .  Lecz  g d y  o n  
szyb ko  w zno s i ł  s ię ze s to p n ia  n a  s to p ie ń ,  je j  
g w ia z d a  c o ra z  b a rd z ie j  z a p a d a ł a .  N a p o le o n  ro z ­
w ió d ł  się z n ią ,  gdyż  chc ia ł  zo s ta w ić  p o to m k a ,  
a  n a  t r o n ie  F r a n c j i  z a s iad ła  w k ró tc e  M a r ja  L u ­
d w ika .  T e n  z w r o t  w  losie n ieszczęś l iw ej Józe f i­
ny , p rz e p o w ie d z ia ły  je j ,  do  p e w n e g o  s to p n ia ,  
fiołki.

D n ia  * m a r c a  1 8 0 8  ro k u  n ie  p o ja w i ł  się 
w  je j  p o k o ju  b u k ie t  f iołków, k tó r y  o g ro d n ik  
m ia ł  o b o w ią z e k  codz ień  do s ta rc zy ć .  W ie c z o re m  
b o w ie m  d n ia  p o p rz e d n ie g o  o g ro d n ik  u m a r ł ,  a 
N a p o le o n  n ie  chc ia ł  k w ia tó w  z o g ro d u ,  w  k t ó ­
r y m  leżał t r u p .  R o z k a z a ł  je d n a k ,  a b y  p o  ca łe m  
m ieśc ie  s z u k a n o  fiołków. Józe f in a  m u s i  je  m ieć .  
A le  ta ,  sk o ro  ty lko k w ia ty  p rz y tk n ę ła  d o  sw y ch  
u s t ,  zb lad ła  i b liska  o m d le n ia ,  w y r z e k ł a :

—  P re c z  z n i m i ! T e  k w ia ty  p rz y n o s z ą  
śm ie rć ,  o n e  k w it ły  n a  g r o b i e !

O d g a d ł a ; s p r a w d z o n o  p ó źn ie j ,  żc te  fiołki 
z e rw a n e  by ły  z g r o b u  L u d w ik a  XVI, w y s a d z o ­
nego  sw e g o  i z a s u  f io lkam i,  w ła śn ie  p rzez  J ó ­
zefinę.

W  n o w sz y c h  c z a sa c h  b y ł  fiołek u lu b io n y m  
k w ia te m  ce sa rz o w e j  E u g e n j i .  N igdzie  się o n a  
n ie  p o k a z y w a ła  bez  fiołków, to' też  g d y  E u -  
g e n ja  n a d a w a ła  t o n  m od z ie ,  fiołek by ł  k w ia te m  
n a jm o d n ie j s z y m .  N a w e t  k o lo r  f io łk ow y  i p e r ­
fu m y  fio łkow e były  w ó w c z a s  n a jm o d n ie j s z e .

N ieszczęś liw y ce sa rz  F ry d e r y k  III n ie z m ie r ­
n ie  lub i ł  fiołki. G dy  n a  w io s n ę  r o k u  1 8 8 8  w  
ciężkiej n ie m o c y  leżał n a  łożu ś m ie r t e ln e m ,  ze 
w szy s tk ich  s t r o n  św ia ta  p r z y s y ła n o  m u  u k o -  
( h a n e  p rzez  n iego  k w ia ty ,  a b y  m u  w o n ią  s w o ją  
koiły  je g o  m ę c z a rn ie .

Nasze służące.

sze n ie  k o ń c z ą  ż a d n y c h  szkół a n i  z a k ła d ó w  z a ­
w o d o w y c h .  J a k o  m ło d e  dz iew czę ta  o d b y w a ją  
p r a k ty k ę  u p a ń  i p r a w ie  u  n ic h  w y c h o w u j ą  się. 
Jeżeli w ięc  m a m y  s łużące  n ie d o b r e ,  s a m i  t e m u  
w in n iś m y .

N ie d a w n o  z n a la z łe m  się p r z y p a d k ie m  n a  
„kaw ce*  d a m s k ie j .  B y łem  je d y n y m  m ężc zy zn ą  
w  l icznem  g ro n ie  p a ń ,  m e ż a te k  m ło d y c h ,  s t a r ­
szych i... p o w a ż n y c h .  T ra f i łe m  n a  b a rd z o  o ży­
w io n ą  ro z m o w ę ,  u s ia d łe m  w ięc c ic h u tk o  w  k ą ­
ciku i s łu c h a łe m .

—  A ch  ! T e  sługi n asze  — to  p lag a  p r a ­
w d z iw a  !

—  Ś w ię ta  p r a w d a !  / :  też  nie m o ż n a  się 
ob yć  bez  te j plagi.

—  W s z y s tk o  to  h a r d e ,  n ie p o s łu sz n e ,  zu 
ch w ało ,  k r n ą b r n e . . .

—  Nie m o ż n a  n a w e t  u w a g i  ż a d n e j  z rob ić ,  
gdyż  n a  je d n o  s ło w o , o n a  dziesięć  o d p o w ie . . .

—  J a  w  p rz e c ią g u  k w a r t a ł u  z m ie n ia m  ju ż  
t rzec ią ,  ta k  n ieg rzeczn ie  o b c h o d z ą  się z dziećm i.

— T o  jeszcze  n ic !  W y o b ra ź c ie  so b ie  p a  
n ie ,  m o ja  M a ry s ia ,  t e n  b r u d a s  —  przec ież  j ą  
z n ac ie  — w ło sy  so b ie  fryzu je ,  chodz i w  Kape­
lu szu  i rę k aw iczkach . . .

—  J a  ju ż  ze s w o ją  w y t r z y m a ć  n ie  m o g ę  
P o s ł a ć  j ą  p o  co, to  zgin ie  za raz . . .  Ciągle b y  
ty lk o  p o  s ie n ia c h  r a j c o w a ła  i w  b r a m ie  o d b y w a ła  
fe iw o k lu k i .

M o ja  z n ó w  c iąg le  ty  ko gości p rz y jm u je .
m a  dniu^ a b y m  w  k u c h n i  n ic  z a s ta ła  lakiej 

ko leżank i,  s io s try ,  a  często  b ra tu . . .
W c z o ra j  w iec zo rem  w c h o d z ę  do  k u c h n i ,  

a  tu  m o ja  Jó ze la  siedzi sob ie  i r o m a n s e  czyta! 
S k rzy c za łam  j ą  też  p o rz ą d n ie ,  żeby  n a p r ó ż n o  
n a f ty  n ie  w y p a la ła  i lep ie j  sp a ć  posz ła ,  a  n ie  
p r z e w r a c a ł a  so b ie  w  g ło w ie !

T a k ,  t a k ! Ż y w i się, p łac i  zasług i i ty lko  
w ro g a  cz łow iek so b ie  w  d o m u  c h o w a . . .

Cóż to  p a n ,  p a n ie  Ja n ie ,  n ic  się n ie  
o d z y w a  ?

— J t, p ro szę  p a n i .  s łu c h a m  i... dz iw ię  się.
— C ze m u  się p a n  d z iw i?
— O d  p ó łg o d z in y  r o z m a w i a j ą  p a n ie  o s łu ­

g a ch .  W sz y s tk ie  s ą  h a r d e ,  n ie p o s łu sz n e ,  len iw e,  
la lu w c e  itcl. Ż a d n e j  jeszcze  p o c h w a ły  n ie  s ły ­
sz J e m .

—  B o  ta k  je s t ,  n ies te ty  !
—  P rz e p r a s z a m .  O d  la t  p i ę t n a s t u  je s te m  

ż o n a ty .  P r z e w in ę ło  się w  d o m u  n u szy m  s łu ż ą ­
cy ch  n ie m a ło ,  a w  ż ad n e j  jeszcze n ie  m ie l i śm y

—  N ie , p a n i ,  to  s t a r e  rzeczy !  P r z y te m ,
a b y  s łu ż ąca  n ie  by ła ,  j a k  p a n ie  m ó w ią ,  w r o ­
g iem , n ie  t r z e b a  je j  u w a ż a ć  za w ro g a ,  lecz za 
p o m o c n ic ę ,  za w sp ó łp ra c o w n ic z k ę .  N a jp o t r z e b ­
n ie jsza  zaś  rzecz w  s to s u n k u  d o  s łużące j  —  to 
w y ro z u m ia ło ść .

—  P rzec ież  k a żd a  z n a s  j e s t  w y r o z u ­
m ia łą . . .

—  S ły sza łe m  z u p e łn ie  coś  in n e g o  p rzed
c h w ilą .  Ż e  s łu żąca  c h ce  się u b r a ć ,  czy n a w e t
w y s tro ić ,  to  n ic  d z iw n eg o ,  p rzec ież  j e s t  k o b i e t ą ! 
L e p ie j ,  że d b a  o s w o ją  p o w ie rz c h o w n o ś ć ,  a n i ­
żeli m ia ła b y  ch od z ić  b r u d n a  i ro z c z o c h r a n a .  
T r z e b a  ty lk o  w p ły w a ć  n a  n ią ,  a b y  z a m ia s t  
t r w o n i ć  p ie n ią d z e  n a  z b y te c z n e  s t ro je ,  s k ła d a ła  
d r o b n e  oszczęd no śc i  w  kas ie .  S łu ż ą c a  p o t r z e b u je
ro z ry w k i ,  w y m ia n y  z d a ń  i m yś li ,  chce  się d o ­
w iedzieć , co się dzieje  n a  św iec ie ,  w ięc  p o s t a ­
r a j m y  się z a sp o k o ić  te  p o t r z e b y  in acz e j ,  a  w te ­
dy  n ie  będz ie  „ w y s ta w a ć *  p o  b r a m a c h .  Nie
b r o ń m y  je j  p r z y ją ć  w  k u c h n i  s io s t ry ,  lu b  p r z y ­
jac ió łk i  , d o s t a r c z m y  je j  r o z r y w k i  g o dz iw e j ,  
d a jm y  je j  w  ręk ę  ks iążeczkę  c ie k a w ą  a  p o u c z a ­
ją c ą ,  k u p m y  je j  Dilet d o  t e a t r u  lu d o w e g o ,  a  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  p a m i ę t a j m y  o te m ,  że s łuż ąca
co dz ień ,  c h o ć b y  k r ó t k ą  ch w ilę  p o w in n a  m ie ć  
w y łączn ie  d o  sw eg o  ro z p o r z ą d z e n ia .

—  T o  ju ż  w s z y s tk o ?
—  P r a w ie . . .  S z a n u jm y  g o d n o ś ć  o s o b i s tą  

s łużący ch ,  u c z m y  dzieci, a b y  się ob ch o d z iły  z 
n ie m i  g rzeczn ie  i u p rz e jm ie . . .

—  Gzy p a ń s t w o  z a s a d y  te  p r a k t y k u ją  n a ­
p r a w d ę  w  s to s u n k u  ze s lu ż ą c e m i?

—  N a tu r a ln ie .  I j a  i ż o n a  m o j a  u w a ż a m y . . .
—  P rz e p r a s z a m ,  że p r z e r y w a m ,  lecz b o ję  

się, a b y m  p ó ź n ie j  n ie  z a p o m n ia ła .  Ż o n a  p a ń s k a ,  
w ied ząc ,  że s z u k a m  s łu żą ce j ,  o b ie c a ła  m i  p r z y ­
słać  j e d n ą ,  k tó r a  s łuży ła  u  p a ń s t w a  p rzez  czas  
d łuższy .  N iech  p a n  z ła sk i  s w o je j  p o d z ię k u je  
ż o n ie  i p o w ie  je j ,  że ju ż  z g o d z i ł a m  in n ą .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowe przym ierze.
P a r y ż  12 k w ie tn ia .  P i s m a  tu te j s z e  d o ­

n o szą ,  że W a ld e c k - R o u s s e a u  m ia ł  z a p r o p o n o w a ć  
z jazd  w  W ie d n iu  z k a n c le r z e m  rzeszy  n ie m ie ­
ckiej, B u e lo w e m .  W  zjeździć  ty m  m ia łb y  u cz e ­
s tn iczy ć  tak że  w łosk i  p r e m ie r  Z a n a rd e l l i .

U roczystości tulońskie.

w ro g a .
—  D z iw n e  d o p r a w d y  szczęście .
— Może to  szczęście , a le  j a  m yślę  inaczej.  

T a k ie  m a m y  s łużące , ja k ie  sob ie  s a m i  u r o ­
b im y .

—  Ja k  to  p a n  r o z u m ie ?
—  T o  b a rd z o  p ro s te .  P rzec ież  s łużące  n a ­

P a r y ź  12  k w ie tn ia .  Figaro  tw ie rd z i ,  że 
u ro c zy s to śc i  w  Nicei i T u lo n ie  s tw ie rd z a j ą  w ie l­
ki o so b i s ty  su k ce s  p r e z y d e n t a  F ra n c j i  p .  L o u -  
b e ta ,  k tó r y  o b ja w i ł  się o g ó ln y m  sz a c u n k ie m  i 
życzl iw ością .  P i s m o  to  p o w ia d a ,  że te  o b ja w y  
w ięce j  do tyczy ły  o so b y  L o u b e ta ,  niż jeg o  s t a ­
n o w is k a .

Podrdż Loubeta.
T u lo n  12 k w ie tn ia .  P r e z y d e n t  L o u b e t  

w y je c h a ł  s t ą d  o go dz in ie  pó l  d o  1 2  w  n ocy ,  
w ś ró d  o w a c y j  lu dn ośc i ,  p o  s e r d e c z n e m  p o ż e ­
g n a n iu  ks. G en u y .

M o n t e l l m a r  1 2  k w ie tn ia .  P r e z y d e n t  
L o u b e t  p rz y b y ł  tu  dziś  r a n o .  L iczn ie  z e b r a n a  
p u b l ic z n o ść  u rząd z i ła  m u  o w ac ję .

Pogrzeb S toiłow a.
S o f i a  12 k w ie tn ia .  N a d  g r o b e m  S to i ło w a  

z w o le n n ic y  je g o  w ygłosili  kilka o s t ry c h  m ó w ,  
s k i e ro w a n y c h  p rz e c iw  księc iu , k tó r e m u  z a r z u ­
cali n iew dz ięczn ość  i z d ra d ę  p rze c iw  S to i ło -
w o w i.

O r g a n  S to i ło w c ó w  z a p o w ia d a ,  że og łos i
szereg  d o k u m e n t ó w ,  k tó r e  m o c n o  s k o m p r o m i ­
t u j ą  ks. F e r d y n a n d a .

Kongres antialkoholiczny
W i e d e ń  1 2  k w ie tn ia .  N a  d ru g ie m  posie  

d zen iu  k o n g re s u  an i  ia lkoh o liczn ego ,  d e le g a t  f r a n ­
c u sk i  d r .  R ic h a r d ,  o m a w ia ł  o z a r z ą d z e n ia c h  
F ra n c j i ,  m a ją c y c h  n a  ce lu  w a lk ę  p rz e c iw  a lko  
ho l izm o w i.

Złożenie mandatu.
P r a g a  N ar. L is ty  d o n o sz ą ,  że p ose ł  

K lofacz , w y b r a n y  w  d w ó c h  o k rę g a c h ,  złożył 
m a n d a t  z k u r j i  p o w s z e c h n e j  K ła d n o - Ś m ic h o w .

Z Tow. wzaj. ubezpieczeń.
K r a k ó w  12 k w ie tn ia .  K o m is ja  r a c h u n ­

k o w a  T o w .  W z a j .  U bez p iecz eń ,  o d b y ła  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p re z .  M ęcińsk iego  p o s ied zen ie  
O zn acz y ła  za rok  ub ieg ły  a d m i n i s t r a c y j n y  w 
dz ia le  o g n io w y m  z w r o t  w  w ysok ośc i  1 2  %.

W y n ik  b a rd z o  p o m y ś ln y ,  gdy  się zw aży ,  
że s u m a  szkód  o g n io w y c h  w  ro k u  u b ie g ły m ,  w 
p o r ó w n a n i u  z ro k iem  p o p r z e d n im ,  b y ła  o 
6 0 0 .0 0 0  k o r o n  w yższa ,  a  o g ó ln a  cy fra  w y r z ą ­
d z o n y c h  w ro k u  u b ie g ły m  szk ód  o g n io w y c h ,  
n a jw y ż s z ą  o d  czasu  i s tn ie n ia  T o w a r z y s tw a ,  
ho  p rzesz ło  5  m i l jo n ó w  k o ro n .

Uszust przed sądem.
K r a k ó w  12 k w ie tn i a .  P r z e d  t r y b u n a ł e m  

p rzy s ięg ły c h  ro z po czę ła  się dziś  r o z p r a w a  p r z e ­
ciw  J a k ó b o w i  W a ld o w i ,  p r z y n a l e ż n e m u  do  R y  
m a n o w a ,  la t  2 1  l iczącem u . P rz e w o d n ic z y  r a d c a  
K a ty ń sk i .

W a l d  u k o ń c z y ł  szkolę  h a n d l o w ą  w e  W ie ­
d n iu ,  o t r z y m a ł  n a s t ę p n ie  p o s a d ę  k o r e s p o n d e n ta  
h a n d lo w e g o  w  W a rs z a w ie .

S t ą d  p rz en ió s ł  się d o  S t r a s s b u r g a .  P o  kilku 
m ie s ią c a c h  p o rzu c i ł  p r a c ę  i ro z p o c z ą ł  se r je  
o szu s tw .  W  k ró le s tw ie  p r z e d s t a w ia j ą c  się ja k o  
i n k a s e n t  f i rm  s t r a s s b u r s k i c h ,  w y łud z ił  2 0 0  rub l i

W  K ra k o w ie  n a  p o d s t a w i e  fa łszyw ego  listu  
f i rm y  S te in  i sp .  w y łud z ił  o d  f i rm y  G o ld lu s t  i 
s p  150  ru b l i ,  w  J a r o s ła w iu  i B u d a p e sz c ie  p r z e d ­
s t a w i a j ą c  się za in k a s e n ta ,  w y łud z ił  k w o ty  do  
2 0 0  k o ro n .  W  T a r n o p o lu  w yłudz ił  p e w n ą  s u ­
m ę  o d  p a n i  D an ie lo w e j .  P r z y b ie r a ł  n a z w is k a :  
D ejaży ńsk i  i Ł u p ie ń s k i .  O s k a rż o n y  p rz y z n a je  
się do  p o p e łn ie n ia  ty c h  czy n ó w , t ł u m a c z ą c  się, 
że z m u s z a ła  go tego  n ę d z a .  W y ro k  jeszcze  nie 
zap ad ł .

Rugi pruskie.
K r ó l e w s k i e  H u t y  1 2  k w ie tn ia .  P o l i ­

cja o d s ta w i ła  z p o w r o te m  do  Galic ji  18 d z ie ­
w czą t ,  p r z y p r o w a d z o n y c h  p rzez  n ie s u m ie n n y c h  
a g e n tó w  z Galicji .  B yły  o n e  z u p e łn ie  p o z b a w io ­
n e  m o ż n o ś c i  u t r z y m a n i a  się p rzez  ty d z ie ń .  T o ż

s a m o  u czy n io n o  z 1 0  r o b o tn ik a m i  bez ś r o d k ó w
do  życia.

S praw a Macedonii.
S t a m b u ł  12 k w ie tn ia .  B u łg a rsk i  z a s tęp ca  

d y p lo m a ty c z n y  d r .  S ta n c io w ,  k tó ry  u c h o d z i  za 
m ęża  z a u fa n ia  ks. F e r d y n a n d a  bu łg a r sk ieg o ,  b a ­
w i tu  w  w a ż n e j  m isj i .  K o n fe ro w a ł  z a m b a s a ­
d o r a m i  m o c a r s tw  i p rz e d s ta w ia ł  im , iż rz ą d  
Dułgarski n ie  m o ż e  bez  szkody  d la  s iebie ,  w y ­
s t ę p o w a ć  d a le j  p rz e c iw  r e w o lu c y jn e m u  k o m i te ­
to w i  m a c e d o ń s k ie m u .  P ro s i ł ,  a b y  a m b a s a d o r o ­
w ie  w p ły n ę l i  n a  P o r t ę ,  b y  udzieliła  M a ced o n j i  
ż ą d a n y c h  p rzez  n ią  k on cesy j .

W ypadki w Chinach.
K o l o n j a  12  k w ie tn ia .  Koelnische Ztg. 

d o n o s i  z P e k in u  p o d  d a t ą  w c z o r a j s z ą : P r z y p u ­
szczenie ,  j a k o b y  k a p i t a n a  B a r t s e h a  za s t rze l i ł  p e ­
w ie n  C h ińczyk ,  z d a je  się b yć  n a  p o d s t a w ie  d o ­
ch o d z e ń  n ie p r a w d z iw e m .

Rewolucja w Jem enie.
S t a m b u ł  12  k w ie tn i a .  W  J e m e n ie  (w  

A ra b j i )  p a n u j e  a n a r c h j a .  T u r c ja  w ys ła ła  t a m  
w o jsk a .  P o w s ta ń c y  p o p rzec in a l i  d r u t y  t e l e g ra ­
ficzne.

Aresztowanie.
A k w i s g r a n  12 k w ie tn ia .  A re s z to w a n o  

tu  r a d c ę  rz ą d o w e g o  S c h n e e m a n n a ,  zas tęp cę  d y ­
r e k t o r a  po lic ji ,  za z b ro d n ię  n ie m o ra ln o ś c i ,  p o ­
p e łn io n ą  n a  dz iec iach .  A re s z to w a n ie  to  w y w o ­
ła ło  w m ieśc ie  w ie lk ą  sen sac ję .

Onawa przed rozrucham i.
F r a n k f u r t  12  k w ie tn ia .  D o F ra nkfurter  

Ztg. d o n o s z ą  z O d essy ,  iż o b a w ia ją  się t a m  p o d ­
czas  ś w ią t  w ie lk a n o c n y c h  st.  s t .  w y b u c h u  ro z ­
r u c h ó w  p rzec iw  ż y d o m .  A r e s z to w a n o  1 .5 6 0  
o só b ,  k tó r e  p o d e j r z y w a n o  o chęć  w y w o ł a n i a  
ro z r u c h ó w .

K r a k ó w  12  k w ie tn ia .  W y d z ia ł  p o w i a t o ­
wej) K asy  o szczędnośc i w  K ra k o w ie  o d b ę d z ie  
d n ia  16 b m .  p o s ied ze n ie ,  n a  k tó r e m  d o k o n a n y  
z o s ta n ie  w y b ó r  d y r e k to r a ,  w  m ie jsce  ś. p .  Ju l j .  
B ereźn iek iego .  W  k o la c h  k o m p e t e n tn y c h  u t r z y ­
m u j ą ,  że w y d z ia ło w i  p rz e d ło ż o n e  będz ie  te r n o  
k a n d y d a tó w :  n a  p ie r w s z e m  m ie jscu  p .  S t r z y ż o -  
w sk i  ze’ L w o w a ,  n a  d ru g ie m  s e k r e ta r z  r a d y  
p o w ia t ,  k ra k o w sk ie j  d r .  S la f ie j ,  n a  t r z ec iem  d r .  
A y w a s  z Wieliczki.

K r a k ó w  12  k w ie tn ia .  K o m i t e t  M u zeu m  
n a ro d o w e g o  k o o p to w a ł  d o  sw eg o  g r o n a  d r a  K. 
G órsk iego ,  L e o n a  L e p sz e g o  i M ycielskiego.

P r a g a  12 k w ie tn i a .  Frager Abendblatt 
d o n o s i ,  że a r c y b i s k u p  p ra s k i  h r .  S k rb e n s k y  p o ­
w ra c a  do  P r a g i  17 b. m . ;  18 b .  m . przybęctzie  
w y s ła n ie c  p a p ie s k i  z b r e v e m ,  m i a n u ją c e m  ks. 
S k r b e n s k y ’ego k a r d y n a ł e m .

C e sa rz  w łoży  ks..  S k rb e n s k y  e m u  k ap e lu sz  
k a rd y n a l s k i  d n ia  2 5  b. m . ,  ró w n o c z e ś n ie  z k s ię ­
c iem  b i s k u p e m  k ra k o w s k im  ks. P u z y n ą .

P e t e r s b u r g  12 k w ie tn ia .  R o d z in a  c a r ­
sk a  w ra z  z n a s t ę p c ą  t r o n u  p rz e n io s ła  się z 
C a rsk ie g o  S io ła  d o  P e t e r s b u r g a ,  d o k ą d  p r z y ­
b y ła  ró w n ie ż  c a r o w a  w d o w a  z K o p e n h a g i .

S t a m b u ł  12  k w ie tn ia .  D y re k to r  w y d z ia łu  
m i n i s t e r s tw a  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  Z iv e r  bey ,  u d a ł  
się do  p a t r j a r c h a t u  e k u m e n ic z n e g o  ce lem  o s ią ­
g n ięc ia  p o r o z u m ie n i a  p o m ię d z y  p a t r j a r c h ą  a  c z ło n ­
k a m i  s y n o d u  i u n ik n ię c ia  p rze s i le n ia .  D o ty c h ­
c z a s o w e  u s i ło w a n ia  n ie  o d n io s ły  s k u tk u .

P a r y ż  12  k w ie tn i a .  Gaulois d o n o s i ,  iż 
f r a n c u s k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  D e lca s -  
se  w y je d z ie  d o  P e te r s b u r g a ,  gdzie  p rzy b ęd z ie  
2 2  b . m .  i z a b a w i  t a m  6  d n i .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
3-letni chłopczyk, m ały, w. m. w zielonym 

płaszczyku, z jasnymi wioskami, 7, niebieskiemi 
oczkami i bardzo zamorusany, przybląkał się wczo­
raj wieczorem do realności pod Dębem 1. 5 i zna­
lazł przytułek tymczasowy u jednego  7. lokatorów. 
In teresowani mogą go stamtąd odebrać.

Sprawcę usiłow anego m orderstwa na 
ulicy Furm ańskiej ,  Eugenjusza Kirasa, aresztował 
wraz z jego kochanką, dziś rano ajent Lieblich. 
Kiras stawiał przy aresztowaniu go opór. Kochanka, 
jak  skonstatowano, była wesołą córą Koryntu.

Narodził się na ulicy Łyczakowskiej, dziś ra 
no o godzinie trzy kwadrase na 7, niedaleko szpita­
la powszechnego z matki Marji Boźejko, stanu wol­
nego, 7. zawodu służącej, policyjnie niekaranej.  W y­
dostawszy się w tak nadprogramowy sposób na świat 
boży, malutki Bożejko (jakiś litwin) uśmiechnął się, 
a potem zaczął kwilić, jak ptaszę wyrzucone z gniazdka, 
sprowadzono co prędzej akuszerkę, a dotkniętą mile 
tym wypadkiem matkę, zabrano wraz 7. „bachorem* 
do szpitala.

Ubili psa w ściek łego  dziś rano na ulicy 
franciszkańskiej . Dotknięty straszną chorobą czwo­
ronóg z podtulonym ogonem, pieniąc sio i z blę 
dnemi oczyma biegi od ulicy Łyczakowskiej przez 
Franciszkańską ku miastu. Na szczęście przecho­
dniów, spostrzeżono go. pędzącym przed siebie 
psem posypał się grad kamieni.  Jeden był tak celny, 
że trafiwszy wściekłego psa w głowę, położył go 
trupem  na  miejscu. Obecny przy tej scenie stróż 
bezpieczeństwa, wobec tak szczęśliwego obrotu rze­
czy, wyjął swój „Notizbuch' , zanotował wypadek i 
poszedł go „zameldować* na inspekcję. Ziemską 
powlokę ubitego psa zabrano pod obserwację na 
weterynarję . Tak psom wściekłym bywa...

Za . k i l k i  s z n u r k i  w  k r ó t k i e g o *  przy 
aresztował wczoraj wieczorem ajent Lieblich aż trzech 
amatorów tej hazardownej a zakazanej g r y : Markusa 
Felbicha, Teodora Makucha i Leibę Fenza Przy 
chwycił ich na tem szlachetnem zajęciu za przepić 
rżeniem sklepiku przy ulicy Szpitalnej 1. 10 u Dory 
Stark. Ins trum ent t. j. karty i całą gotówkę, której 
grający nie zdołali schować przed ajentem, zabrano 
i zdeponowano w biurze bezpieczeństwa.

M inister ośw iaty przy ostrogach otrzy­
mał godnego towarzysza, z Peterhurga  dono­
szą, żc pomocnikiem nowego m inis tra  oświaty, Wan- 
nowskiego (który był przedtem m inis trem  wojny), 
mianowany został tajny radca Mieszczaninow, dotych­
czasowy naczelnik głównego zarządu — więzień...

Koniec teatru nad W iedenką. Odnośnie 
do onegdajszej naszej notatki donosimy, że dyrektor 
teatru  .A u  der Wien* Langham m er urzędownie za­
wiadomił namiestnika Kielmansegga o zamknięciu 
teatru. Projektowane gościnne występy francuskiej 
trupy Mealy przyjdą pomimo zamknięcia teatru, do 
skutku. Ponieważ L angham m er nic jes t  już  de facto 
dyrektorem, przeto trupa Mealy wynajmie scenę na 
pięć występów od konsorcjum, którego własnością 
jes t  budynek teatru. Francuski impresarjo zapłaci też 
orkiestrę za tycli 5 wieazorów.

św ieży  strejk  w  operze. W  Budapeszcie 
tym razem zanosi się na strejk personalu orkiestry 
operowej. Onegdaj czlonkowia orkiestry królewskiej 
opery wręczyli intenlandowi hrabiemu Kogleviczowi 
m em orandum  z prośbą, aby je  przedłożył ministrowi 
spraw wewnętrznych. W  m em orandum tem żądają 
muzycy odpowiedniego dzisiejszym stosunkom pod­
wyższenia płac. Hrabia Keglewicz przyjął, co prawda, 
memorjal i przyrzekł go przedłożyć ministrowi, 
oświadczy! jednak zarazem, że nie jes t w możności 
poparcia żądań muzyków. Na to ci ze swej strony 
zawiadomili in tendanta, że jeżeli nie otrzymają od 
daw na obiecywanej podwyżki gaż, ws.yscy rozpoczną 
strejkować.

Znowu katastrofa kolejow a. Pociąg po­
cztowy, dążący z Ratyzbony do Norymbergj . wyko­
lei! się onegdaj miedzy Ruebleinsbof a Ochenbruck, 
przyczem przewróciło się siedm wagonów. W  k a ­
tastrofie lej odnieśli eięzkie uszkodzania pewien po- 
ucznik, jedna  z pasażerek i służąca. Lżej rannych 

jes t kilkunastu urlopników, jadących tym pociągiem. 
Przycżyna wykolejenia s 'ę  pociągu nie jes t jeszcze 
zbadana.

Tragedja na morzu. Do Singapore przybyło 
tymi dniami dwu majtków, Joliansen i Martiwrnu, 
rozbitków pozoslalyoh z załogi statku „Angola* 
z Nowej Szkocji, który płynął z Gavile na Filip: 
nach i jpszcze w dniu  17 października r. z. wpadł 
na rafy podwodne Na lichej tratwie ratowali się 
rozbitki i przepędzili 4 ! dni na petnem morzu. Po­
czątkowo było ich 12 ludzi : wymierali jednak j e ­
den po drugim, pozostali zaś żywili Aę z głodu 
trupami towarzyszy. Z całej załogi tratwy pozostało 
wszystkiego dwu, których w końcu prąd przypędzi! 
na wyspę Santi, gdzie ich Malaje gościnnie przyjęli. 
Straszna to historja, ho żywcem podobna do losu 
rozbitków „Ghamellona*, skreślonego ongi genial- 
nem piórem Yerne’go.

Krwawy czyn. Niejaki Perrantini , mianujący 
się „lekarzem przyrody* w Paryżu  i wykonywujący swą 
„praktykę głównie między kobietami, zamordował 
przed kilku dniami jedną ze swych pacjentek, panią 
Ternois, dwunastowa pchnięciami nożem, por.zem 
trupa ukrył pod łóżko. Czyn ten popełni! Perrantini 
w  napadzie szaleństwa. Następnie usiłował udus ć 
sąsiadkę swą panią GolTier, ale na jej krzyk przy­
biegli ludzie z pomocą. Znaleziono j ą  już pozbawio­
ną przytomności, ale mogła wskazać jeszcze, gdzie 
M a i  trup p. Ternois. Zanim jednak przybyła kom i­
sja sądowa, Perrantin i poderżnął sobie gardło.

U wolniona zabój czyni. Paryski sąd przy­
sięgłych uwolnił onegdaj niejaką Eugenję Lauriot, 
pomimo, że sam a przyznała się do zastrzelenia n a ­
rzeczonego. Po spełnieniu mordu rzuciła się Lauriot 
z okna poddasza, gdzie mieszkała, na ulicę, upadla 
jednak na kupę p ia sk u ;  prócz lekkich uszkodzeń, 
wyszła zresztą bez szwanku. Przyczyną, która po­
pchnęła Eugenję Lauriot do zbrodni była nie zemsta 
nad niewiernym kochankiem, ale miłość dla dziecka. 
Po przyjściu maleństwa na świat, kochanek żąda), 
aby się Eugenja dziecka wyrzekła i oddała je  na 
wychowanie do domu podrzutków. Dziewczyna na 
klęczkach błagała niesumiennego ojca o łaskę dla 
dziecka, aby mu dał nazwisko, gdy nic jednak nie 
pomogło, chwyciła rewolwer, którym jej groził ko ­
chanek i zastrzeliła go. Sędziowie przysięgli wydali 
jednogłośnie werdykt uwalniający Eugenję, bo nawet 
i sam prokurator postawił wniosek na uwolnienie.

Fałszyw e 20-koronowe banknoty. W lu­
tym hr. schwytano w Szegedynie dwa pierwsze fal­
syfikaty 20-koronowych not. Są one robione na pa­
pierze welinowym, rysowane i pisane wolnoręcznie, 
mają tlo ciemno zielone niewyraźne i w ogóle są 
nieudale. Gharakterystycznem jest,  że falsyfikaty not 
papierowych przeważnie ukazują się na Węgrzech. 
Zbiór falsyfikatów w banku auslro-węgierskim po­
siada próby, które niepodobne są złudzić nikogo, 
a klóre jednak puszczają w kurs na Węgrzech, tak 
np. podróbki dawnych not 10-guIdenowych, których 
figury przybrane są... w strój w ęg :erski.

Sportowiec. Baron Piotr Decouberlin, znany, 
wszechstronny sportsman, dawny sekretarz związku 
francuskich towarzystw atletycznych, wygra) niedawno 
temu w  Cannes oryginalny zakład. W  przeciągu 
ośmiu godzin, sześć miał poświęcić na ćwiczenia 
sportowe, a m iano w ic ie : godzinę jeździć na row e­
rze, godzinę pływać na morzu, godzinę jeździć kon­
no, godzinę grać lawn-tennisa, godzinę jeździć na 
motocyklu i w  ostatniej wreszcie godzinie podzielo­
nej na kwandranse, bić się na ilorety, boksować, 
gimnastykował- i biegać. Cały te i|uod libet* spor­
towy wykonał 7. największą precyzją i swobodą, nie 
okazując zmęczenia.

200 k ilom etrów  na godzinę. W  Berlinie 
odbywają się próby, celem osiągnięcia największej 
szybkości na kolei elektrycznej. Próby te doznają 
wielkiego poparcia ze strony wojskowości. Ob cnie 
przedłożono projekt, który uwidocznia, że na podsta­
wie użycia odpowiednich motorów, można osiagnąe 
na kolejach elektrycznych szybkość 2 0 0  kilometrów 
na godzinę.

Śmierć na lokom otyw ie. J a i  W okoun, 
maszynista kolei północno zacho Iniej w Pradze, za­
ję ty onegdaj przy szybowaniu wozów towarowych 
na dworcu, uczul nagle, że mu się niedobrze zro­
biło. Zanim przywołano lekarza ze stacji, Wokou 
wyzioną! ducha skutkiem udaru sercowego.

Dział ekonomiczny.

Akcje pragskiego Tow. żel. 1 8 ■ 5, Losy Uireckie 
10 8 -5 0 ,  Ruble 25 3  50 .

B e r l i n  12 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 221  25 ,  Tow. dyskontowe 1 8 4 '  -  .

— VW t e  R e n  l i  kwietnia 1 Giełd" ztn>- 
howa) (Kursa w kori-tiach > pu 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosrw od 7 90  do 7 92, na
maj-czerwiec od 7 '9 4  do 7 95  tia jesień od
7*95 d )  7*97 ; żyto ua wiosnę od 8 0 8  do
8 0 9 ,  na maj-czerwiec od 8 01  do 8 0 2 ;  na 
jesień od 7 10  do 7• 11 ; sukurydza oa m aj-czer­
w iec od 5 4 8  do 5 ’4 9 ,  ua izerwiec-lipiec od — — 
do — — . oa lipiec-sierpień od 5 61 -to 5 63,
na wrzesieó-paźdzlernik od 5 '8 0  do 5 '8 1  ;
owies ua wiosnę oó 7 10 do 7 11 oa maj-
czerwiec od 7 -0  5 do 7 0 4  u« jesień od — "—  
do ; rzepak na styczeń-luty od — ' —  • — , do —
na sierpicó-wrzesieó od 13 — do 13 10 Jtej rze­
pakowy na styczeó-kwiecieó od — — do — "—
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  1 i kwietnia {(łtehiu 
3»ożowa). (Kursa w koronach . po 5 0  kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 56  lo 7 57  na maj od 
7 '6 4  do 7 65  na październik od 7 68  i-j t 69
żyto na kw,ecień 7 79 do 7 8 0  na październik 
od 6 70  do 6 7 2 ;  owies na kwiecień od 6 75 
do 6 76, na październik od 5 65  do 5 66 
kukurydza na mai o! 5 21 lo 5 22 . na lipiec 
od 5 33  do 5*34 ; rz-pak aa sierpień o t  12 50  
do 12 6 0  Oferty aa pszemcę dostateczna. ‘Lię 
k-toua m ierna  Usposobienie lepsze.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 12 kwietnia 1901 r.

HOTEL IIEOKHE. Hr. P. Ozosnnwski z Bołnuki 
(Wołyń). T. Hitler v. Snazigliino z Przeu-ozien. T. R.z- 
wnd ,vski z filinnej. K Kuwn ick i z Swilarzowa. K 
Weydlich z Kamieńcu Pod. J Weld- nhurjr z Brzeżati. 
M Ludwik z Sambora. K. Biiinner z Ja - ł i .  Mad. I.e 
L-ingnrd z Ko sowa. -J. Prokopow ze Slaniii .iwu.va. Ks. 
T. Lękiewicz z Rudnika M. Zakrzewski 7. Łzołli: 11. P.
Falkowicz z Pragi. J Cinoiński z Cieszanowa

HOTEL EUROPEJSKI B WoltaiMi z K11rz.au. M 
Orahanowska z Kamionki Strum. I)r. S Kutizelm z 
Krnkow E A. Oi litz. z Równego. K. Zych z Bucz.arza. 
Th. RinalJini z Wiednia. E Kanlorek z K akowa. (i.
DiUrich ze Stryja. H. Straul z Wiednia. M. Nowotny z
Uzerniowiec Or. E. Bayer z Pragi R. Adam-ki z.
Bólirki. Dr. J. Langer z Tarnopola. Ks. dr. Uienmii- 
wski z Chyrowa. M. OaLkowski z Kołomyi. M. Taege, z 
Kopenhagi.

N L  K R  O L  O G J A.

Dr. WŁADYSŁAW PISZEK,
kandydat adwokatury,

zmarł po długich, a ciężkich cierpieniach, opa 
iw. Sakramentami dnia 12 kwietnia hr. w 29 r 

Wyprowmlzenie zwłok odhędz o sic w na 
dnia 14 kwietnia, o godzinie 4 popołudniu z 
żałoby Rynek I 21, na omentarz Lv-7.ak.mA 
który lo oiirzęd w ciężkim smutku pogrążoną 
z rodziną wszystkich krewnych, kolegów- i znaj  
zmail go zaprasza.

Lwów, dni i  12 kwietnia 1901.
„(Annordia* A. Kurkowski.

trzony 
życia 
(U «lę
d >1110 

ki. na 
As! ra 
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Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcj , która też nie I t-rz.- 

na sielne żadnej z i  nie odpowiedzialności

Stenografia.
Nauki stenogralji pnUkiej udzielam Ku 1 teore­

tyczny Irwa li tygodni Ci godziny tygodniowo). Z g ł o ­
szenia przy mllję w biurze wywiadowi z-m  I Polin*nego, 
Lwów, Pasaż. Hamanami I ń. ;;9.*,

R o m a n  P o l i t i s k i ,
naucz sleliogr. (ji.

IS>8 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nas?, ga rd ła  i Krtani,
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotali e. s/.epl nienie 
mowa nosowa itd.) ulica Kościuszki I 8. od 3 - 5  popoł.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p i e c ,

g o s p o d y n i
p o w in ie n  sic zajjipntrzyć

w „Raptularz k ieszon k ow i"
na r. 1901,

W i e d e ń  12 k w ie tn ia .
(/»-.) C h w i lo w o  z a p a n o w a ła  o b e c n ie  cif  ni 

n a  giełdzie. T y lk o  w  ak c ja c h  T o w a r z y s tw a  że­
glugi p a ro w e j  n a  D u n a ju ,  w  s t a t s b a n a c h  i el- 
h e th a l a c h  o d b y w a  się j a k a  t a k a  sp e k u la c ja ,  n a ­
to m ia s t  w e  w szys tk ich  in ny c l i  k a te g o r ja c h  p a ­
p ie ró w  p rz e w a ż a  zas tó j .  A kcje  k r e d y to w e  s p a ­
dły o 4  k o ro n y ,  gdyż  z n ie w ia d o m y c h  pf.wod* w 
s p r z e d a w a n o  je  n a  r a c h u n e k  z a r ó w n o  tu te j s z y c h  
j t k  i b er l ińsk i i  h s p e k u la n tó w .  Z a p o t r z e b o w a ­
nie  g o tó w k i  n a  cele g ie łd o w e  j e s t  o b e c n ie  b a r ­
dzo  n iezn a czn e ,  lo  też  i dzis ia j b a n k  a u s ł r o -  
w ęg ie rsk i  n ie  e s k o n to w a ł  pi a wie ż a d n y c h  w e ­
ksli n a  ta r g u .  — Z B e r l in a  d o n o sz ą  o z n a czn y m  
s p a d k u  3 - p r o c e n to w e j  r e n ty  n iem ieck ie j .  W  P a ­
ryżu  o d b y w a  się o b e c n ie  o ż y w io n a  s p e k u la c ja  
w a k c ja c h  k o p a lń  m iedzi,  w  L o n d y n ie  zaś  ak c je  
kolei a m e r y k a ń s k ic h  są  w o b e c n e j  chw ili n a j ­
ba rd z ie j  f a w o ry z o w a n y m i  p a p ie r a m i

W i e d e ń  12 kwietnia. (tiialda pcludn. 
godzina 12 m 3u). Marki 117 70, R en ta  majowa 
98 30, Węg. renta koronowa 92 10, Akcje a u s ' r  
zakt kred. 7 0 6 '  , Akcje węg. zakł kred. 70 '9 '50 ,
Akcje Anglobanku 281 '5 0 ,  Akcje Unionbanku 
5 6 9  50 ,  Akcje Bankvereinu 5 0 0  50 ,  Akcje Lauder- 
banku 4 2 9 '  — , Akcje kolei państw. 6 9 3 '  — , Lom­
bardy 1 0 4 '5 0 ,  Akcje kolei Ełbetłia' 5 1 7 '  , Akcje
fabryki broni — Akcj e tytoniowe ---' — , 

1 Akcje Alpiny 483* — , Akcje R im a Muranji 5 1 3 ' fO ,

w y d a n y  n a k ła d e m  „Śmigusa*'
Je s t to  e le g a n ck a ,  m a ła  książeczka , a racze j  rzli ry 
ta k ie  książeczki (na  każd y  k w a r ln l  p rzezn a czo n y  
je s t  o s o b n y  zeszycik), s t a n o w ią c e  k a le n d a rz y k  
i n o ta tn ik  z a ra z e m .  N a k ażdy  dzień  rok u  p rz e ­
z n a c z o n a  j e s t  o s o b n a  ru b r y k a ,  z a w ie ra ją c a  o p ró cz  
zw ykłych  d a t  k a le n d a rz o w y c h  i w yk azu  p r z y p a ­
d a ją c y c h  w ty m  d n iu  c ią g n ień  ro z m a i ty c h  lo ­
só w ,  tak że  s p o r o  m ie jsca  na  n o ta tk i  i u w ag i .  
N a d to  n a  k o ń c u  każdeg o  zeszyciku d o łą cz o n a  

je s t  o s o b n a  k a r tk a  n a  a d re s y .
—- 5 5  Cena egzemplarza 3 5  c t  —

!‘i< n m n e r a to r o w i e  D ziennika  Polskiego m og ą  
r a b y w a ć  r a p t u l a r z  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w ra z  7. j i rzesy łką  p o c z to w ą ) .

Dr. Zenon LefflKo
o p e r a t o r ,

m ieszaa obecnie przy u licy Kopernika 1. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od  g o d z in y  3 — 5 p o p o łu d n iu .

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w it tf isiiłistócjf Śm i g u s a  (Lw *w , j  u d

JP J i _ _  z n a n a  od k ilk u  lat n a jlep sza  300 H  H HJUZ t W T c i r t c l  Szkoła jazdy na rowerach u * l S L
otwarta od godzi >v 7 r ro 

do 7 wieczór 

Z głoszer  ia 'ufica Ko ic luuk l I. 8 
ró g  u i tcy  Trzeciego maja.
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„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawaiewicza 5 0  cl.
„NAD JE Z IO R E M *, powieść Józefa Rogosza ( w  2 

tomach) 9 0  ct,
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z ('run. uskiego ( 2 5  ark u 

szy druku), cena 4 0  cl.
, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 2 5  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.
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43
P I O T R  S A Ł E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
C Z Ę Ś Ć  D R IJG A .

—  I k a za ła  ci p o w ied z ie ć ,  że j e d n o d n i o ­
w e  o p ó ź n ie n ie  w y k o n a n ia  w y ro k u  m o ż e  księcia 
ocalić.

—  O p ó ź n ie n ie  . L ?cz ja k im  s p o s o b e m ? . . .
—  K r ó lo w a  u ta  tw o je j  w y o b r a ź n i ! . . .
—  W ię c . . .  w ięc .. .  p o w ie d z  je j . . .  n iech  liczy 

n a  m n i e !
C a ły  d z ień  się p r z y g o to w y w a ł ,  a g d y  n o c  

z a p a d ła ,  . u d a ł  się o d w a ż n ie  na  w ielk i p lac  
m iejsk i.

P o d szed łszy  b lisko  łu c z n ik ó w ,  s t rz eg ący ch  
ru s z to w a n ia  z d o b n e g o  w  h a f t o w a n e  k w ia ty  lilji, 
z a p y ta ł  n a iw n ie ,  kogo  b ę d ą  t rac ić .

Ł u c z n ic y  zasied li  d rw ić  z n i e g o :
—  Czys ty  n ie  z O r le a n u ,  żeś n ie  s łyszał 

dziś w y g ło szo n e g o  w y ro k u  n a  księcia K o n -  
d e u sz u  ?

—  T e g o  h e r e t y k a  ! A ch  d o b r z e !  —  z a w o ­
łał P ię k n y  P a ź  —  choć s to s  b y  w y s ta rc zy ł
d la  ta k ie j  b e s t j i ! K iedy  tak ,  to  t r z e b a  być
p ie rw s z y m . . .  M o żn a  się p rz e s p a ć  t a m  p o d  s p o ­
d e m  —  co ?...

D w a j  łuc zn icy  o św iad czy l i ,  że tak  się n ig d y  
n ie  r o b i ; lecz P ię k n y  P aź ,  dzięki k ró lo w e j ,  p o ­
s ia d a ł  a r g u m e n t y  n ie p r z e p a r t e .

I n ied łu g o  w ch o d z ił  p o d  c z a rn e  fe s to n y
r u s z to w a n ia .

—  O tóż, j e s te m  lżejszy o dziesięć  d u k a ­
tó w  w  cz y s te m  złocie i o sześć b u te lek  s t a re g o
w in a  —  m r u k n ą ł  — lecz z a ją łe m  pozycję .

Ł u c z n ic y  w  n o c y  p rz y  o g n iu  p rzy g ląd a l i  
s ię  d u k a to m  i w y p ró ż n ia l i  bu te lk i .  S k o r o  n a  
w ieży  k a te d r a ln e j  p ó łn u c  w y b i ła ,  s t r a ż  cho d z iła  
j u ż  ty lko  o p ie r a j ą c  się n a  b r o n i .  N ie ra z  j e d e n  
z n ich  w y rz e k ł :

—  S łyszysz  ty  zg rzy tan ie  w  ś ro d k u  r u s z to ­
w a n i a  ?

—  Nie...
—  Ż a r t u j e s z ; p o s łu c h a j  d o b r z e !
S łu c h a l i ;  lekki s z m e r  d o b y w a ł  się r z e czy ­

w iśc ie  z p o d  fa łd ó w  ob ic ia  c z a rn eg o .
—  G ł u p i ś ! —  rzek ł ten ,  k tó r y  n ie  w i e ­

rzy! — to  n a sz  p rz e c h o d z ie ń  c h ra p ie .
—  P r a w d a ,  z a i s t e !
I chodz il i  d a le j  z a ta c z a ją c  się.
Z g rz y ta n ie  rzeczyw iśc ie  s p r a w ia ł  G alle-  

h a u t ,  lecz n ie  c h r a p a n i e m .  Z k r ó tk ą  i lekką 
p i łk ą  w ręce ,  z n ic s k o ń c z o n e m i  o s t ro ż n o ś c ia m i  
p r z e p i ło w a ł  ju ż  trzy  g łó w n e  p o d p o r y  w ią z a ń  
cies ie lsk ich , k iedy  c iche  s t ą p a n ie  zw róc iło  jego  
u w a g ę .

U n ió s ł  fa łdę  d r a p e r j i  i u j r z a ł  d w ie  c ie m n e  
sy lw e tk i  ry s u ją c e  się tuż  p rz e d  s o b ą :  m ęż c zy ­
zn y  i k o b ie ty .  G a l le h a u t  u s łysza ł  łk a n ie  p r z e ­
r y w a n e .

—  J e d n a  z u lu b ie n ic  księcia  i je j  s łużący  — 
p o m y ś la ł .

K o n ie ta  uk lę k n ą ,  jak  g d y b y  się m o d l i ła  
i o d  czasu  do  czasu  ca ło w a ła  z iem ię ; p o z o s t a ­
w a ła  czas ja k i ś  w  tak ie j  pozie .  T o w a r z y s z  je j ,  
k tó r y  o g lą d a ł  się n a  w szy s tk ie  s t ro n y ,  ś ledząc  
co m o g ło  dziać się n a  p lacu ,  ta k ż e  by ł b a rd z o  
w z ru sz o n y .

G a l le h a u t  z d z iw io n y  p o d w o i!  u w a g ę  i u s ły ­
sza ł  k ob ie tę ,  m ó w ią c ą  z c icha ;

—  B ie d n y  ojciec], tu  życie m u  o d e b ra l i  
g a r o t ą .  j a k  z łoczyńcy  : lecz zbliża się g o d z in a  
ze m s ty .

P o t e m  p o d n io s ła j s ię  i o d d a l i ła  w ra z  ze sw o im  
to w a rz y s z e m .

G a l le h a u t  w id z ia ł ,  j a k  weszli do  d o m u  
n a p rz e c iw  r u s z to w a n ia .

—  P ó ź n ie j  w y j a ś n i m y ,  tę  t a j e m n ic ę  —  
p o m y ś la ł .  W r a c a j m y  d o  nasze j  ro b o ty .

I c z w a r ta  p o d p o r a  zos ta ła  n ie b a w e m  p r z e ­
p i ł o w a n a .  J e d n o  p c h n ię c ie  w y s ta r c z y ło b y  do  
p r z e w r ó c e n i a  r u s z t o w a n i a : lecz teg o  za m a ło  
b y ło  p a z io w i  K o n d e u s z a .  U p e w n i ł  się. że łucz n ic y  
n im  się n ie  z a jm u ją  i b io rą c  n a c z y n ie  g l in ia n e

z p o m ię d z y  p aczek ,  ja k ie  ze s o b ą  p rzy n ió s ł ,  
z a n u rz y ł  w  n ie m  pędzel i p o c ią g n ą ł  p ły n e m ,  
b ę d ą c y m  w  tern n a c z y n iu ,  w szy s tk ie  belki, 
p rz y c z e m  u śm ie c h a ł  się w eso ło .

S k o ro  nasyc i ł  w szy s tk o  żyw icą ,  z a b ra ł  się 
do  d a lek o  t ru d n ie jsz e j  o p e ra c j i .  P o t r z e b o w a ł  
sk rze sać  og ie ń ,  nie z w ró c iw sz y  u w a g i  łu cz n ik ó w .

N a  szczęście p o w ie t r z e  by ło  s u c h e  i G alle ­
h a u t  p c  k ró tk ie m  ta r c iu  h u b k i  p o m ię d z y  d w o ­
m a  k a w a łk a m i  d rz e w a ,  w y d o b y ł  kilka iskier; 
z a p a l i ł  w ią zk ę  su c h y ch  g a łą z e k  p rz y n ie s io n y c h  
p o d  p ła szczem , po łoży ł  p o d  j e d n ą  z p o d p ó r ,  
a u n ió s łszy  s p u s z c z a ją c e  się c z a rn e  ob ic ie  i nie  
z o b a c z y w sz y  łu czn ik ó w , od da l i ł  się o d  r u s z to ­
w a n ia .

N ie  uszed ł  jeszcze  p ię ć d z ie s ią t  k ro k ó w , 
k ied y  z n o w u  u w a g ę  jego  z w ró c i ło  trz ech  m ę ż ­
czyzn  k ie ru ją c y c h  się ku  d o m o w i ,  d o  k tó re g o  
n ie d a w n o  w idz ia ł  ja k  w ch o d z i ła  k o b ie ta  n ie z n a ­
na  i je j  to w a rz y s z .

—  Czy n o w y  sp isek  się p r z y g o to w u je  ?
T rz e j  m ężc zyźn i  podesz l i  kilka k ro k ó w  p o d

d o m  i s tanę l i .  S ła b e  ś w ia t ło  g o rza ło  n a  p ie r w -  
s zem  p ię t r z e . . . n a r a z  zgasło.

G d y b y  k to  m óg ł d o s ta ć  się w  te j  chw ili  
d o  p o k o ju ,  w k tó r y m  to  ś w ia t ło  się uk aza ło ,  
b y łb y  us łysza ł n a s t ę p u j ą c ą  r o z m o w ę :

C zy  p e w n y  je s te ś  tego ,  co m ó w is z ?
— W id z ia łe m  go  w czo ra j ,  w id z ia łe m  p o -  

z a w c z o ra j  i w e  w szys tk ie  d n i  p rzesz łego  ty ­
g o d n ia .

—  I o n  a ż  tu  p rzy c h o d z i  ?
— W y c h o d z i  z z a m k u  w  to w a rz y s tw ie  kil­

ku  s w o je j  sz la ch ty  d r z w ia m i  ta j e m n e m i .  P o d ­
chodzi w o ln o  po d  d o m  i s t a je  p o te m  z o czam i 
u tk w io n e m i  w ok no .  P o  d w a k r o ć  m ó g łb y m  był 
go  zab ić ,  lecz źle m ie rz y łe m ,  p rzy jac ie le  jego  
by liby  m n ie  zaraz  p o c h w y c il i  i z e m s ta  n a sz a  
b y ła b y  p r z e p a d ła ,  p o d c z a s  k iedy  s t ą d  m ie rzę  
s p o k o j n i e j ; a jeże li  go  ch y b ię ,  m o ż e m y  u c iek ać ,  
u k ry ć  się, aż  i n n a  o k a z ja  się zd a rz y .  B ędę s o ­
b ie  zaw sze  w yrzu ca ł ,  żem  go nie  tra f i ł  w P a ­
ryżu .

—  O c h ! j a  ch cę  b y ć  p rz y  tern ja k  go z a ­
b i j e s z :  ja  chcę ,  słyszysz P o l t r o t ?

—  D a łe m  ci n a  to  s ło w o .
— D z ię k i !
—  P a t r z ,  w idzisz  ty ch  trz ech  ludzi co p rzez  

p lac  p r z e c h o d z ą ?  T o  oni
—  Z g a ś  ś w i a t ł o !
C ie m n o  się z ro b i ło  i trze j  p a n o w ie  s tan ę l i .
—  W id z ia łe m  ś w ia t ło  — rzekł j e d e n  z n ich .
— P r o m i e ń  księżyca  o d b i ja ł  się w  szybie ,  

m o śc i  książę.
—  Nie, nie, u p e w n ia m  cię, że  to  by ło  

ś w ia t ło ,  G iu ljo  R o sso .
—  C ó rk a  k s ięg a rz a  b y ła  z a te m  ta k  p ię k n ą ? . .
—  P ię k n ie js z ą ,  niż w szy s tk ie  p a n ie  n a  

d w o rz e  k ró lew sk im ,  m ó j  k o c h a n y .  W  d o d a tk u ,  
—  nie  w ie m  dlaczego  —  siła n ie p rz e z w y c ię ż o n a  
c ią g n ie  m n i e  do tego  d o m u .

—  C ó rk a  p rz e b a c z y  księciu, żeś zab ił  je j  
o jc a  ?

—  P o w ta r z a ł e m  ci d w a d z ie śc ia  razy ,  że 
o n a  b ie rz e  m n ie  za ja k ie g o ś  k a p i t a n a .  Lecz  co 
to  j e s t  ?...

S u c h y  trzask  o g n ia  o b ił  sio o u szy  księcia 
ge G uise  i j eg o  t o w a r z y s z y ; ob ró c i l i  s ię do  
r u s z to w a n ia  i u jrze li  d ług ie  języ k i  p io m ien i ,  
ś l izga jące  się p o  a k sa m ic ie  z d o b n y m  w  liłje.

— P rz e k le ń s tw o  ! —  w y rzek li  j e d n o c z e ś n ie .
—  T o  m o ż e  b y ć  ty lk o  dz ie łem  K a ta r z y n y .
P o l t r o t  ta kże  w y k r z y k n ą ł :
—  P r z e k l e ń s t w o ! Z n ó w  m i się w y m k n ą ł . . .
—  C ie rp l iw ośc i ,  P o l t r o t  —  o d p o w ie d z ia ła  

M a g d a le n a .  —  P a n  B óg  n a m  go  p rz y p ro w a d z i :  
p o s t a w i  On go  jeszcze  n a  n a sze j  d ro d ze .

D w a j łu czn icy  os łup ie l i ,  on iem ie l i ,  p a t r z y l i  
n a  p o ż a r ,  j a k  o b łą k a n i .

K siążę  p o d sz ed ł  do  n ic h ;
—  G ł u p c y ! —  k rz y k n ą ł  — k to  to  zapa l i ł?
—  K t o ? . . .
—  T a k ,  k to  tu  b y ł?
Ł u czn icy  w a h a l i  się z o d p o w ie d z ią ;  w  k o ń c u  

j e d e n  w y rzek ł  g ło sem  o b u m a r ły m  :
—  D j a b e ł !

—  N ie  w iesz, k to  je s te m ,  b ła ź n ie  ? O d p o ­
w ia d a j  !

—  E h  ! m o śc i  książę, czy m o g ę  co in n e g o  
p o w ied z ie ć  ?

—  W ię c  to  d ja b e ł? . . .
W  te j  chw ili  p o r u s z o n e  d rż e n ie m  p ło m ie n i  

r u s z to w a n ie  z a p a d ło  się i w o ń  żyw icy  rozesz ła  
się w  p o w ie tr z u .

P la c  z a czy n a ł  się n a p e łn i a ć  c ie k a w y m i  
i ż o łn ie rzam i.  P o p ło c h  rozszed ł się n a  w szystk ie  
s t ro n y ,  aż  do  z a m k u  k ró lew sk iego .

N ie b a w e m  o rszak  , p o p r z e d z a n y  s łużbą  
z p o c h o d n ia m i ,  u k a z a ł  się, a  książę us łysza ł głos  
s łodki,  ła g o d n y ,  k tó r y  go do  o s t a tn i e j  pas j i  
d o p ro w a d z i ł .

— A ch  ! książę, co się to  s ta ło  ? —  z a p y ­
ta ła  n ie w in n ie  k ró lo w a  K a ta rz y n a ,  k tó r a  n a d e ­
szła ze sy n em .

K ró l u p a r ł  się w s ta ć  z łóżka, p o m i m o  
b ła g a ń  M ar j i  S tu a r t .

— E h  ! p a n i  — o d p a r ł  ks iążę  —  lepiej 
m o ż e  w iesz, n iż  ja  !

W o ń  żyw icy  m ię sza la  się te r a z  ze w s t r ę tn ą  
w o n ią  s z m a t  s p a l o n y c h ;  ru s z to w a n ie  p r z e d s t a ­
w ia ło  ju ż  ty lko  k u p ę  zgliszczów d y m ią c y c h ,  k tó ry c h  
w id o k  n a p e łn i a ł  G a l lć h a u ta  ra d o ś c ią

D o b ry  p aź  K o n d e u s z a  n ie  by ł j e d n a k  z u ­
p e łn ie  z a d o w o lo n y ;  r u s z to w a n ie  by ło  ty lk o  k u p ą  
g ru z ó w  p r z e p a l o n y c h ,  lecz b r a k o w a ło  jeszcze  
czegoś do  je g o  p la n u .

C zyżby  m n ie  a lc h e m ik  o szu k a ł  ? — m r u ­
k n ą ł .  —  Nie. O to  je s t! . . .

Z p o p io łó w  u n io s ło  się św ia t ło  z ie lo n a w e  
ro z n o s z ą c  d o k o ła  d y m  d u sz ący .  Po  z ie lo n a w e m  
u j r z a n o  c z e rw o n e ,  p o t e m  p o m ie s z a n ie  w s z y s t ­
k ich  o dc ien i  św ia te ł  p iek ie ln y ch ;  a łuczn ik , k tó ­
re g o  książę d e  G uise  n a z w a ł  b l a z n e m ,  p rz e ż e ­
g n a ł  s ię ,  m ó w ią c :

—  B y łem  n a jp e w n ie js z y ,  że to  d ja b e ł ! . . .  
P rz e s z e d ł  p r z e d e m n ą  , w id z ia łem  jego  nogi z r a ­
c icam i !

Król p r z y p a t r y w a ł  się o k iem  b łę d n e m .
K siążę  p o d szed ł  do  niego.

(Ciąg dalssy nastąpi).

Eleganckie, trwale i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki c h e r re ia ,  gemzowej, c i s r n e  
I  ż ó ł t e ,  dU  pań, panów i dzie i, ró ­
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e l  

p o w i k . e  m o d e l  1 9 0 1  poleca 
w najwlękazyni wybarze 1 n i s k i c h  

c e n a c h  363

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel francuski.

S r 1 Ziacznii potasiała KAWA
Handlu Leonarda Solecticgu, LrnSi

n l .  B a t o r e g o  1. 9 ,  
b o  t y ł -  CC kosztuje pól kilog nie­

b o  U J  li U zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie Wysyłki 4’/, 
kila nsknt<*w.nia odwr tnie i franco. 151

T Y L K O  3
W RUT AURACH

NAFTUŁY T O E P F E K i
■Ilea rytimloU I. 12, iom własny, 

mina »o«'a4 Mtzleaala •  iOfzlala I. rana 
larąaa śnlaianlo ~UU 

O E I  a I ( :
PtaoiaA wlayrzawa i  ZayaitR . 16 ot.
aiakaaa yłrnka 12 „
Flaazkl . . .  .1 2
Mika ataląaa z okrzaadie . t l  „
Klałbaaka i  ahrzaaaai . 6 ,,
U w lo r .....................................  20
OklaS m akaaamaela . 40 „

Woiolklo aaplttt ta najiayazyi* lainakao. 
ya oanaok najaalarkowakatyok; dla ya«.aadal 
ia pookodza < taaldj raataaraajl, daję adklai- 
u n  zaaezkl. lajlayaza W IB A pa oaaaoh naj- 
taAazynk. pesząwazy ad 40 at. litr.

wyioklon paważaalam
Naftuła Toepfer.

Zariąd dóbr
Z W I E R N I K

cp. LĘKI GÓRNE rozsyła 398

Jabłka zimowe
stle tyny  i renety w 5 kil. kos ykach po 

2  kor. 20 hal z o p łitą  pocztową.

Wspaniale I lukrowane
prze t

z n a k o a l ty o h  a r ty s tó w  - m a la rz y
p i s m o  h u m o r y s t y c z n a

wycttoUn w e L w o w ie  d w a  r« iy  m ię ­
su, B u ie  1 i IB .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
aa którą składają się hnamraakl, w iersze, 
■ eaategl, dewelpy, trew eatao je  zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze atw ery  
fyrtaplanyw e zaaayek k e n p sz y te r iw  pyl- 
*klok i lagraalo jnyeh .

,Smigo»* jest najtańszem pjsxeu> 
kontuje bowiem kwartalnie we L m h i*  
1 zl„ Bi*, p ro w e n t 1*20. półroetn ie w . 
L »ow i«  U z!., na prowincji 2'4(j, ro ta- 
wa Lwowie 4 tl., an prowincji

Prenumerat) należy ponyłaC wpro» 
J a  Administracji ,S m ign ia ' Lwów. ol'i* 
Akademicka 10

Kto więc zaprennmernje , Śmigusa* 
aa ealy rok ten sbierta sobie piękne 
tlb<ni

zam iliw an y  w swyra 
zawód z e  z wyższera 

teoretycznem  w y­
kształceniem , długo" 
le tn :ą  praktyką, ob ­

fitą w dodatnie rezultaty , poszukuje w sku­
tek nieprzew idzianych okoliczności p o ­
sady. W ym agania skrom ne. Pole-enia i 
rekom endacje poważnych osób. Ł askaw e 
ofert r przyjm uje Główna agencja pi m 
J. H opcasi i A. Salomonowej Kraków, 
plac Marjacki I 2  dla ,A g -o nom a‘ . 391

o o o o o o o o o o o o
Zarząd dóbr

POD KAMI EŃ
obok Rohatyna

Poleca rozpłodniki różuego wieko czystej 
kiw i O ldenburg.

B u h a j e  po 45 centów,
J a ł ó w k i  po 30 centów

za kilo żywej wagi.
N jbliższa s tic ja  P o t o k .  378

OOOOOOOOOOOO
b i u r o  nau 
czycleiskle

poleca: N au ­
czycielkę z H o ­

telu Lam bert, wysoko m uzykalną, b iegłą 
w języku francuskim ' była 2  lata. w P a ­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim  ak cen ­
tem , Bony Polki m uzykalne, Bony Niemki 
m uzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m uzykalne, m ó­
wiące biegle po francuska. N .  G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, nlica Długa 
Nr, 14 I. piętro. 87

Poszukujęw pobliżu śród­
mieścia

dwa duie 
wysoki o

eleganckie pukoje z [>rzedpokujem
i zapUcę chętnie o 200 k o r in  więcej 
od dotychczasowego lokatora. Zgłoszenia 
proszę pod adresem  p. L u ta s  ewicza
Stanisław a, woźnego banka hipotecznego 

we Lwowie. 390

Zarząd dóbr

ordynacji G ioror:lKfiv
posiada 397

kilka tysięcy kartofli
Ateny, Reich8kanoiery

po um iark wanej cenie do sp-zedania.

« A A A / \ A / \ A A A

S n  i . f i i . :  |egno. g

ogrodoweTadeusza nr. ŁubieMiego 
wZassowie  pod Czarną

polecają do kn lln r wiosennych :

(  n a s i o n a  i  s a d z o n k i  l e ś n e  
^  d r z e w a  1 k r z e w y
/  o z d o b n e  tndzież r o & l l u y  
1  p n ą c e  t r w a l e ,

j  po cenach n a j n i ż s z y c h .
J  Katalogi na  żądanie oplatnie. 

# V 4

/ O C < X X X X ) I C X X X X X ) ( 0 0 0 0 0 0 0 0 < X ,  
X  
X Lubień. w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane 
na kontynencie Kąpiele b o ro ­
winowe. Dla potrzebujących 
knracji wodnej now o urządzo­

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierow nictw em  fachaw em  L e­
czenie elektrycznością m asażem , inhalacją K ipiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym sSutkiem  reum atyzm , wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione postaci i kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przew loczne zatrucia m eU liizne , wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miej tcu.
Doj izd : Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze ) wo 
wa I kor. 51 h. — N i żądanie p rz y sy ł>. d y e k r jo  p ro sp e k ti franko. 
O t w a r c i a  s e i e n n  2 0  u t a j a .  W pierw*zym sezonie o 30 prc.

taniej. — Lekarz zakł : Dr. VM,d Kruszyński 372

: j c x x a o o < x * x x x x x x x x x x : .s j k x x ) < 5

P o r t «  r o s e g o d z i n a  d r o g i  
T r y e t t n

o d

koło Pirano (Istria)
Krisie solantowe"!Kaoiele morskie. I * . Au,t™ ™ę?,ze h jIedyne ką-4 1 piele aolankowi z solą anrską __

28°/o i o bardzo wysokiej zawartości brom u, a  skutkiem  tego niezrów nanie 
silny środ k przeciw wszelk ego n d z s ju  wys;ęk ra, cierpieniom  s 'aw ów  i m rsku- 
łów i t. p. (s czegVnie w reu m a tczm e  i wszelkich rodzaj cli dny (a it i ts) cier­

pieniom  pęch-rza, angielskiej chorobie, anem ii i t. p.
B irdzo  piękna kąpiel na wybrzeżu z piaskiem  m iękkim, szczególniej nada­

jąca się dla d likatnych osłabionych pań i dzieci, oraz j ik o  n>stępow a uracja 
po kąpielach solankowych lub z tem iż kom binow anych. B ardzo przyjemny, laga- 
dHy, um iarkow any w le-ie i w zimie klim at. Hotel, p en s 'o a  Porte rose, ceny 
um tarkow ane. Prospekty i bliższe szczegóły przez p.
130 G .  O .  F r « d l a n l ,  dzierżawca kąpieli i dyrektora.

P ocili M n  jo liig  n o n  Mowo-Goropejsldee od l maja 1903.
Oa Lwawa przyohadzą:

Krakowa (2*31*, 9 '45  noc) 
Podw ołoclysk (głów. dw .)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-K opyczyniec . 
Borek W .-G nym ałow a
R zeszow a...........................
Czerniow ec-ltzkan 
Chodorowa Pod wysokiego 

Stryja, Ławocz. Budapeszt 
Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
Stryja, Stanisławowa .
B e łżca ...........................
Rawy Rnikiej i Sokala
J a n o w a ......................
u.tnchow ic . . . .
2  unej Wody 7-10 r.

rano

610
3-35
3 1 2

3-30

6-20

8-05
8-0ót
8 0 5

6-00
7-4Ó
6-46'
9-10

przdp.

850
8-00
7-40

1145
1155

815

8T6
9 0 0

Pociągi pospieszne (Schaelzttge
od 1/8—16/9 ‘

popoł.

1-35*
2-35*
2-ao*
2-35*
2-35

1 45*

1 45 
1 46

3 1 4
12-55

1115

wiecz.

5-45
6-40 
517

5-40

5-55

5-55
5-55
8-285
7-24
5-45

8-40* 
10 80 
10-12 
10 2 5

1000
10-20*

10-36
10*35
12-05

9*239
850
8-49

ze Lwbws sdoh«drą: rano przedp popoŁ wiecz. noc
(10-50 
\  12-40do Krakowa (8-40 rano) . 4-15 8-30 2 55* 6-30

do Podwotoczysk z gł. dw. 6-30 9*25 1-65* 7 1 0 11-00
„ z Podzamcza 6-43 9.42 2-08* 7-33 11-25

do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzym&iowa .

935 11-10
9-36 1-55* 1100

do R z e s z o w a ...................... 3-80 (10-40 
t 2-51do Czerniowiec-Itzkan . . 6-86 9-55 2-45* 6-10

do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 945 2-45*
do Stryja, Ławocz., Budap. 6-25 6-25"
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 0 0 t 3-05 7 0 0 t
do Stryja, Stanisławowa 9 10 700
do Bełżca ...................... 10-20
do Rawy ruskiej i Sokala . 10-20 7 25 l 9 1 0 t t  

l  3-3555do Jutow a 9-12 wiecz. t t 915 l-2 6 tt 315 6-139
do Brzuchowic 2-51 9 n. ś 5-45 1010 215* 7-48 3 26
do Zimnej Wody 3-20 ' 4-10 8-45 6-25 64 0 10-50

|  od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele 1 święta;
♦  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6—15/9 w niedziel* i święta; |§  ad 1/5—31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; • od 7 /6 -10 /9 .
Podą^ błyskawiczny addudri u  Lwswa a godzinie 8 50 rana; przyohadri da Lwawa a godzinie 8.15 wieczór.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXir* 
XX XX
X LWOWSKA FILIA  X
1  M o  GalicfjsKiep i a  M i  i Przemyślu x
X ul. Jaglelloóska I. 3, ( J a w n y  lokal Banku krrdyfow.) X

K A N T O R  W Y M I A N Y  x
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty IC
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, E
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle- £
cenla giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 9 9
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze ^
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe hez- ę
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca W
wszelkie kupony możliwie baz potrącenia jakiejkclwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 1 2 1/s — i od 3 do 4*/,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnośńowe. 

Oddział towarowo handlowy
załatw ia czynności handlow o-kom  sowe, a zatem  : z a łap  no i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonnje wszelkie prace m elioracyjne, jako to : zdjęcia planów , wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania pól, naw odnienia i odwodnienia 
ląk, budowy rowów , kanałów , dróg, szos, kolejek etc. clc. i poleca się 

do praktycznego przeprow adzenia powyższych prac.
F i n a n s o w a n i e  uskutecznia s:ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może aa  podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32 IC 
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Oddział zastawniczy
Udz!ela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

25 ct miesi
w e  L w o w i e

na p r o w i n c j i  B O  c: 
wynosi prenum erata.
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mjlafiszy tygoinit polityczny
w  ca łe j  P o lsce

w y ch o d z i w e  L w o w ie  
— = c o  niedziela = = —
o godzinie ‘/,8-m ej rano, na  prowincji 

w poniedziałek rano.

Cena p ren u m era ty : Lwów — 25 ot. 
miesięcznie; Ra prowincji 30 ot.

Adres Adm inistracji Gazety Swiąteeznąj

Lwów ul. Cicha 1. 5.

CHOCOLAT

SUCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

G t B A J N D  P R I X  Ęfm
N ajw y ższe  odznaczenie .

I
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S P IG U Ł K I  B L A N C A R D ’A
.  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  I
m  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A E  E1M I Ę  M E D Y C Z N A  W  P A R Y Ż U  ,m Pom yślnie sk u tk u ją  w  B ladaoioe N ied ok rw iatośo i, B lad ości o a ry , w  Sy- 
• f l U s  organioanoj, w L ym fatyam lo  i w e w szystkich chorobach spow odowa- 
•  uych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , wole na szyi, etc.) i 
9D0ZA: 2 de 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C ‘\  4 0 , rue B onaparte, P A R IS .I  
• • • 9 1 1 9 9 9 9 9 9 • • # • • • 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 1  

We Lwowie do nabycia w aptekach pp, Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara

W. PRIMUS & S. IGLICKI
Lwów, Jagiellońska Nr. 12,

polecają : 130

rogóżki do wycierania obuwia
jak niemniej przed i nad umywalnie.

Handel herbaty 1 kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwewle, plao Marjaokl I. 10.

poleca

-  * l 1 — fc

iw y  'j

EDL A
W A T Ę  ZBIORU HAJOIEGO

b ezp ośred n io  z C hin sp ro w a d zo n ą
ciem n o  n aciągającą  z w y b o rn y m  sm akiem

i arom atyczn ą  w o n ią ;
Csng* c z a rn a ...........................
S iiobsag . .

,  ,  zbioru majowego
Kayaour  ...........................
Melange dd Londras . . .
Wyslewkl z własnych herbat .

,, z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczono nt. kj, kile w paczkach pa9 7t 7« i */, kilo.

C nniki w y se ła m  aa żądanie franoo.

Nr. I*/, kg. *1. t «0
» J » t  • k" —
. 3 . . .  8 -  
. * . . .  4 -
.  ** .  .  .  4*—
. . . . .  130  
..............................ISO

Konkurs.
M agistrat s to i. król. m iasta  K rakow a ogła^B* k on k u rs na  p o sa ­

dę b randm istrza  m iejskiej straży  p ożarnęj w  X  klasie rangi z  p larą  
r o czn ą  w  k w ocie  2 .2 0 0  k oron , p raw em  do d w ó rh p ięc io lec i po  2 0 0  
k oron , u m u n d u ro w a n iem , m ieszk an iem  w n a tu rze , o p a lem  i o św ie ­
tlen iem

U biegK jący się o  tę p osad ę, w in n i w yk azać się n iep o sz la k o w a -  
n em  życiem , dob rem  zd row iem  i s iln ą  b u d o w ą  cia ła , w iek iem  n ie  
p rzikracz> jącym  3 5  g o  roku życia , iż są  w o ln i od  czynnej słu żb y  
w o jsk o w ej, i ‘. p ozostaw a li, ? w zg lęd n ie  p u o s t a j ą  d o tąd  w  służb  ę 
przy za w o d o w ej straży  pożarnej w  jed a em  z w ięk szych  m ia9t i o b -  
zn ajom ien i są  d*k ladn:e z czyn n ośc ią  ra tu n k o w ą  pożarną, tudzież  
przyr ąd am i r a lu ik o w y m i, — w r e sz c ie , że  w ła d a ją  d ok ład n ie  ję z y ­
kiem  p ih k im  i ni im icck im  tak w  słow ie  j i k  i w  p iśm ie  i p osiad a ją  
przyn ajm n iej śred a ie  w yk szta łcen ie .

P od an ia  z vvym ien;o n y m i d o w o d a m i w n ie ść  na leży  do  P rezy -  
djum  m ia sla  n a jp ć ź i is j  do dn ia  3 0  k w ietn ia  b . r.

K an d yd aci, k tórzy  zo sta ją  w  słu żb ie  rząd ow ej łub  a u to n o m i­
cznej, u czyn ić  to  w in n i za p o śred n ictw em  sw o ich  w ład z p rzeło­
żon ych . 3 2 9

Magistrat król. stół. m. Krakowa
d n ia  2 3  m arca 1 9 0 1 .

P rezyd en t m ia s ta :  Frlediein.

■kOOOOO&OOOOOOOOOOOOOOOOf
o o o c w o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ce*. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWA B IE LIZN Ę  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

WG* i w sx« lk i«  iim *  wyroby
poleca aajtanisj handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  15

C ny  hu -tswae: pp, odsprzedającym, właścicielom boleli, re- 
itaon torum , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Raraóski. W ła śc ic ie le  i w y d a w c y : Dr. K. O staszew sk i-B araósk i, M iłski i Sp . Z drukarni M. S ch m itta  i Sp . p o d  zarządem  S t. P io tro w sk ieg o .


